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24  gtr0 6 ze, (rów n ież  dop uszczalne są  n a jw yżej trzy  sTowa).

iĘdrzejśw, 1*y*7 werwca f9$2.
A d m in istra cja  i ek sp ed ycja : Jęd rzejów , R ynek  1. T el. 50. 

N ad esłan e , a m e zam ów ion e  przez R edakcje  ręk op isy , bedą zw ra­
cano stronom  je d y n ie  w ów czas, gdy dołączono zostan ą  ztnaczki 
p ocztow e un op łacen ie  p r zesy łk i zw rotn ej. — Ukaziuje s ię  3 razy  
w  tygodrnin: w e w torek , czw artek . sobotą (n ied ziele ). P renum erata  
m ies ięczn a  2.40 z ł., z  odn oszen iem  do dom u 2.80 z ł., pocztą  3.20 zł.

Zatopfeme 2 krążowników, 1 kontrtorpedowea
JS <*zer we a. W łoska kw atera  głów- 

do v ia d o m o iti  następu jący  ko­
m un ika t specjalny :

Jeden  z dwóch konwojów, w ym ienionych 
w kom unikacie w ojennym  z poniedziałku, 
k tó ry  pod silną  osłoną okrętów  liniow ych 
i dwóch lotniskow ców  n adp łynął z A tlan ­
tyku , zasta ł w ypatrzony  w pierw szych go­
dzinach dnia  13 czerwca przez nasz wy­
w iad i by ł ścigany  przez cały dzień. Z ostał 
on ponow nie zaatakow any  przez w łoskie 
pow ietrzne siły  zbro jne na obszarze m or­
skim  między S ard y n ją  a Tunisem . Silne 
form acje  sam olotów  torpedow ych, bom­
bowców i sam olotów  nurkow ych, k tóre  w

Berlin, 15 czerwca Teren operacyjny  jed­
nostek niem ieckiej m ary n ark i w ojennej, 
ba k tórym  należy się zawsze liczyć z dzia­
łan iam i wojennem i — ja k  stw ierdzają  urzę­
dowo w B erlinie — po przystąp ien iu  S ta ­
nów Zjednoczonych do w ojny i na sku tek  
rozwoju wypadków, jak ie  od tego czasu ro- 
J egrały  się w zakresie w ojny m orskiej u 
W schodnich wybrzeży A m eryki, dosięgną! 
brzegów am erykańskich .

W obec tego rząd niem iecki ostrzega 
Wszystkie ok rę ty  przed w pływ aniem  na ten 
zagrożony teren . Teren ten, w edług dokład­
nego sprecyzow ania ze s tro n y  niem ieckiej, 
rozciąga się m niej więcej od wybrzeża bel­
gijskiego, wybrzeży G rcnlandji, K ap F a r­
d e l, K ap H arrison , do w ybrzeża K anady 
! S tanów  Zjednoczonych, Kap W est i w y­
brzeża francuskiego.

W ciągu ubiegłego tygodn ia , ja k  w ynika
* bilansow ego spraw ozdania N iem ieckie­
go B iura  Inform acyjnepo, cały obszar 
p tla n ty k u  i m orza Śródziem nego stanow ił 
•®ren operacy jny  niem ieckich łodzi pod­
wodnych. N iem ieckie łodzie podwodne ope­
row ały na bardzo daleko rozgałęzionych 
"oszarach m orskich od A leksandrji aż do 
D *nału Panam skiego, tocząc na nich wal-

z a ljancką  żegluga, dowożąca, zaopa­
trzenie i środki żywności oraz posiłk i woj- 
j'O w e na zam orskie, a lianck ie  te ren y  bo- 

Ogółem storpedow ano i zatopiono 40 
.. 're tó w  handlow ych o łącznej pojem ności 

12.005 ton, płynące w siln ie  ubezpieczo- 
konw ojach b ry ty jsk ich  i am erykań-

l9n liczby aż 35 okrętów  o pojem ności 
fi u l ° n zatopiono na A tlan tyku , na wo- 
s^!'n am erykańsk ich , na m orzu K ara ib - 
jj' 1 i w okolicy K an ału  P an am sk ieęo . 

fewuadyjisikie s ta tk i pa tro low e zatopio- 
ogniem  a r ty le r ji  n iem ieckich łodzi pod- 

tl. ’diiych bezpośrednio koło w ybrzeży K a- 
6*. • ITH)rzn Śródaiem nem  zatopiono
jJ'.a w yładow ane okręty -cysterny , łącznej 
tjł^suności 12.000 ton oraz jeden sta tek  
ĄjJ-n sportow y 6.000-to no wy, przeznaczone do 
k;|''yki Północnej, a płynące w specjaln ie  
^tr-le ^kozpioezonym konw oju b ry ty jsk im , 
ii].., .\a tych  m ato rja łów  rezerw ow ych dla 
Ufj,1!.li. a ljanck ie j w płynęła bezpośrednio na 
jjwJOńeni® w ojsk niem iecko-włoskich w re- 

iyjle toczonych przez nie w alk pustynnych , 
uw agę zasługu je  fak t, że w ym ienione 

nip^'yo^danie w spom ina o operacjach  g rup  
X'j,/\lf“ck ich łodzi podw odnych, k tó re  roz- 
kr, akcje  bojow ą, sk ierow aną przeciw- 
V .^nw ojow i, p łydącem u do T obruku  oraz 
Pi-jjA^dkowej części północnego A tlan ty k u  
* ó ^ 3 ? k o  konw ojow i, płynącem u ze Sila­

s '  Z jednoczonych do A nglji. 
sii^ raw ozdan ie  podkreśla z naciskiem , że 
h roA  skoncentrow ane m orskie jednostk i o- 

f ,° ty  am erykańsk ie j nie zdołały o-
*  k>--.ać Sroźby w ojny podm orskiej naw et

kim  obszarze nadbrzeżnym , św iadczy

porę zostały  zebrane oa korzystnie poło­
żonych bazach, a takow ały  w nieprzerw a­
nych fałach  od św itu  do zachodu słońca, 
mimo ognia obronnego okrętów  konw oju­
jących i potężnych a taków  sta rtu jący ch  
z lotniskow ców  myśliwców.

Zatopione zostały  dwa krążow niki, je ­
den kontrtorpedow iec i cztery parow ce; je ­
den okrę t linjow y, jeden lotniskow iec, dwa 
krążow niki, jeden kontrtorpedow iec i czte­
ry  parow ce zostały  k ilk ak ro tn ie  tra fio n e  
to rpedam i i ciężko uszkodzone. W potęż­
nych w alkach pow ietrznych, k tóre  rozwi­
nęły się za każdem pojaw ieniem  się na­
szych form acy j a taku jących , zestrzelonych

o tem  fak t, że parowce, p łynące z południo- 
w o-afrykańskich  portów  K apsztadu  i Duir- 
banu do Nowego Jo rk u  oraz udające  się 
z Nowego Jo rk u  do w ysp A nty łek ich  i  K a­
nału  Panam iskiego padły  o fia rą  to rped  i 
g ran a tó w  niem ieckich łodzi podw odnych 
bezpośrednio przed dotarciem  do sw ych 
m iejso przeznaczenia.

Je d n a  z niem ieckich łodtzi podw odnych 
w c iągu  jednej ty lko  nocy zatopiła  3 pa­
rowce. przeznaczone do A ust ra i j  i, a zna j­
dujące się n a  limji p ro  wadzącej do K anału  
Panamiskiego. In n a  łódź pod w odna n a tk n ę­
ła  się bezpośrednio przed w ejściem  do K a ­
n ału  P anam skiego  na  dw a parow ce, kon 
woj owaine przez k o n tr  torpedow iec i oba
zatopiła. W ym ienione niem ieckie lodzie 
podwodne zniszczyły w w yniku  sw ych a ta ­
ków oenine a ljau ck ie  tran sp o rty , n a  k tó re  
sk ład a ły  się posiłk i wojskowe, w zględnie 
rnaterj.ały wojenne.

Jak dotkliwe są szkody, wyrządzone

Z głów nej kw atery  F uhrera , 15 czerwca. 
N aczelna kom enda niem ieckich s ił zb ro j­
nych kom unikuje:

W  w alce o Sew astopol nieprzyjaciel, mi­
mo zaciętej obrony zosta ł odrzucony z kil­
ku siln ie ubezpieczonych stanow isk  na 
froncie południow ym  tw ierdzy. W nocnem 
n a ta rc iu  udał się a tak u jące j piechocie głę­
boki wyłom  w nieprzy jacielsk im  system ie 
obronnym . Nad obszarem  tw ierdzy  użyte 
form acje  m yśliw skie jak o  osłona tow arzy ­
sząca eskadr bojowych, bez w łasnych s tra t, 
zestrzeliły  16 sam olotów  sowieckich.

W  rejonie na wschód od C harkow a zni­
szczone, w zględnie wzięte do niew oli zosta­
ły  resztki pobitego nieprzy jaciela . C yfry,
0 k tórych  wczoraj doniesiono, podwyższy­
ły się na ponad 25.000 jeńców, 266 czołgów
1 208 dział. W rejon ie  na wschód od K urska 
niem ieckie i w ęgierskie w ojska odparły  po­
nowne a ta k i n ieprzyjaciela.

Na środkow ym  i północnym  odcinku 
fro n tu  w łasne lokalne akcje ofensyw ne na 
teren ie  pozafrontow ym  n ab ra ły  w dalszym  
ciągu korzystnego przebiegu. Na rozm ai­
tych  m iejscach pojedyncze g ru p y  w ojsk  re­
gu larnych  i bandy zostały  zniszczone. Na 
froncie  W ołchowa odparte  zosta ły  siln ie j­
sze a tak i n ieprzy jacielsk ie  w ciężkich w ał­
kach.

i 4 transportowców.
zostało 15 n ieprzy jacielsk ich  sam olotów  w 
płom ieniach, 20 włoskich sam olotów  nie 
pow róciło do swych baz. K ilku żołnierzy 
zostało u ra tow anych  przez m orskie sam o­
loty ratunkow e. K om endant jednej eska­
dry, kom endant jednej g rupy  i dwóch ko­
m endantów  sztafet zaginęli. Z żołnierzy 
je s t k ilku  rannych. T rzy sam oloty, aczkol­
wiek byty podziuraw ione strzałam i, d o ta r­
ły  do ojczystego obszaru.

A kcje są kontynuow ane od wczesnych 
godzin porannych dnia dzisiejszego i pro­
wadzone dalej przeciwko pozostałym  jed­
nostkom  nieprzyjacielskim .

aljaaitom  w skutek zatopień tonażu tran s­
portowego. św iadczy zarządzenie am ery­
kańskiego związkowego urzęd.u żeglugi 
m orskiej, k tó ry  na skutek  pow ażnych s t r a t  
w tonażu okrętow ym  w idział się zm uszo­
nym  do zam knięcia tra n sp o rtu  wszelkich 
tow arów , nie m ających bezpośredniego 
znaczenia dla dz iałań  w ojennych i  p rzesta­
w ienia części transpo rtów  m orsk ich  na 
pow ażnie już  przeciążone li,n je  kolejowe.

„W dotychczasow ym  przebiegu obecnej 
w ojny —- oświadcza w a rty k u le  red ak cy j­
nym  dziennik angielsk i „E vening S tau- 
durd“ — aljanci w padali zawsize z jednego 
k ryzysu  w drugi. W szelkie oczekiw ania, o- 
pienające się  n a  opracow anym  przez Am e­
rykanów  p ro g ram ie  budow y nowych okrę­
tów, rozw iały  się ja k  dym. N ajuw ażniej­
szym problem em , w obliczu k tórego s ta n ę ­
li dziś a ljan c i, jesit zagadnien ie transp o rtó w  
m ateria łów  w ojennych n a  w iotkich d ro ­
gach oceanicznych.

W Laponji niem ieckie oddziały m yśliw ­
skie otoczyły na bezdrożnym  obszarze leś­
nym przew ażające siły  n ieprzy jacielsk ie  i 
zniszczyły je.

Na w ysokiej północy lotnictw o obrzuciło 
bom bam i obszar portu  w M urm ańsku i u- 
szkodziło jeden n ieprzy jacielsk i k o n trto r­
pedowiec.

W czasie od 2 do 11 czerwca lotnictw o 
sowieckie strac iło  456 sam olotów , z czego 
343 zostały  zestrzelone w w alkach pow ietrz­
nych, 66 przez a r ty le r ję  przeciw lotniczą, 28 
zostało  zniszczonych przez fo rm acje  w oj­
ska lądowego, reszta zniszczona na ziemi. 
W tym  sam ym  czasie na froncie w schod­
nim  straconych  zostało 47 w łasnych sam o­
lotów.

W A fryce północnej niem ieckie i w łoskie 
w ojska odparły  dalej n ieprzy jaciela w 
tw ardych  w alkach. N ieprzyjaciel s trac ił i 
p rły tem  52 czołgi i liczny sprzęt w ojenny. ! 
Niem ieckie m yśliwce s trąc iły  w czorajszego 
dnia 14 b ry ty jsk ich  sam olotów.

W w alce o Sew astopol w yróżnił się szcze­
gólnie przy wzięciu fo rtu  „S talin" bata ljon  
pewnej holenderskiej dyw izji piechoty pod 
dowództwem m ajora  A rnd ta , kom pan ja  
pionierów  pod dowództwem porucznika 
H eyera i b a te rja  dział szturm ow ych pod 
dowództwem kap itan a  C asara.

Ameryka potwierdza wylądowanie 
Japończyków na Aleutach.

Sztokholm , 15 czerwca. Podczas gd-y W a­
szyngton przez szereg długich dni próbo­
w ał zaprzeczać w ylądow aniu Japończyków  
na A leutach i ciągle na nowo oświadczał, 

i  że nic o tem  niewiadomo, departam en t m a­
ry n ark i S tanów  Zjednoczonych kom uniku­
je  obecnie oficjalnie, że Japończycy  doko­
nali lądow ania na w yspach Aleuckich.

Z d ob ycie  C h ien h oem ieh  p rzez  
Jap o ń czy k ó w .

Tokio, 15 czerwca. Jap o ń sk ie  siły  zbrojne 
na froncie Czekiang w pościgu za oddziała­
mi czitngkińskiem i. uciekającem i z Czu- 
czau, uderzyły w k ierunku  południow ym . 
Zdobyły one szturm em  głów ną kw aterę 
67 mej dywizji czungkińskiej w Chienńoe- 
mteh o 20 km. na południow y wschód od 
Czuczau.

Pew ien ezungkiński oficer siafcabowy, 
w cięty do niewola przea .japończyków, w y­
raz ił się, iż czungfcińsfcie sił y zbrojne, któ- 
ty ch  k o n tra tak i na Cauczo n ie  udały  cię, 
uc ieka ją  w zam ieszaniu i  bezładzie. P o b ite  
k a ta s tro fa ln ie  m sz tik i 86-tej arrmji ezung- 
k ińsk ie j uciekają  w g rupach  do 1600 ludzi 
w k ie ru n k u  n a  Kiangszam, podczas gdy 
49-ta  a rm ja  cmumgkińska w ycofuje się rów ­
nocześnie w nieładzie.

W  dalszym  ciągu  doniesikxno, że ezUng- 
k iń sk ie  s iły  zbrojne w trzeciej s trefie  wo­
jennej zostały  do tego s t o p n i a  roapnosz one, 
.iż będzie rzeczą niezw ykle ciężką ściągnąć 
je  ponow nie razem.

Zatonięcie ameryk. lotniskowca 
„Laxington“ .

Sztokholm , 15 czerwca. D epartam ent ma­
ry n a rk i S tanów  Zjednoczą, ych w W a­
szyngtonie, ja k  donosi agencja R eutera, 
zdecydow ał się te raz  ostatecznie zakom u­
nikow ać o zatopieniu  na Morżu Koralow em  
lotniskow ca „Lexington", pojem ności 33.000 
ton.

Tokio, 15 czerwca. P rzyznan ie  przez łstuny 
Zjednoczone fa k tu  u tra ty  lo tn iskow ca „Le- 
x ing tona", kon trto rpedow ca „Sim a" i okrę- 
tu -cyste rny  „Heosho" w bitw ie na M orzu 
K oralow em  stanow i dalszy dowód dokład­
ności kom unikatów  japońsk ich , w ydaw a­
nych przez g łów ną kw aterę  cesarsk ą  w dniu 
8 i 9 m aja .

Tego rodza ju  kom entarze po jaw iły  się w 
m iarodajnych  kołach sto licy  japońsk iej. 
P od k reśla  się tu ta j, iż S ta n y  Zjednoczone 
po upływ ie całego m iesiąca zmuszone je d ­
nak  by ły  do tego rodzaju  przyznan ia  się. 
Tem sam em  A m erykanie  u jaw n ili tro sk li­
wie u k ry w an ą  dotychczas klęskę na M orzu 
K oralow em . P onad to  stw ierd za ją  tu ta j, iż 
na tym  przykładzie  najlep ie j zilustrow ać 
m ożna w iarygodność spraw ozdaw stw a a- 
m erykańskiego.

K olej m u rm ań sk a  p rzerw an a  
w  kilku  m iejscach .

Berlin, 15 czerwca. Niem ieckie B iuro In­
fo rm acy jne dow iaduje się z m iarodajnej 
s trony  wojskow ej, że w ciągu soboty nie­
mieckie sam oloty  bojowe bom bardow ały 
gw ałtow nie teren  m iasta  i portu  w M ur­
m ańsku. Celne bomby spow odow ały poważ­
ne spustoszeni? rozległe pożary w śród 
objektów  p o r ' ;c h , głów nie zaś w w ar­
sztatach  napraw y okrętów . C hm ury gę­
stych dymów zalegały  nad całym  rejonem  
m iasta  i portu .

Również kolej m urm ańska  zosta ła  w c ią ­
gu  soboty w kilku m iejscach przerw ano. 
Na dw orcu w Louhi k ilk a  celnych bomb 
w yrządziło ciężkie szkody w budynkach 
dw orcow ych i nasypach  - kolejow ych. M y­
śliwce niem ieckie zestrzeliły  nad frontem  
oceanu Lodow atego 11 sam olotów  bolsze­
wickich, w tem  10 „H urricane". Z siedm iu 
a tak u jący ch  bombowców bolszewickich, 
k tó re  usiłowały^ w ciągu  dnia w czorajsze­
go zaatakow ać jedno z lo tn isk  niem ieckich 
na D alekiej P ó łnoc5’, m yśliw ce niem ieckie 
zestrzeliły  w ciągu kró tk iego  czasu 6 m a­
szyn.

Zdobycie Bir Hacheimu 
nie przerwało dalszej walki.

Rzym, 15 czerw ca. Zdobycie w ażnej bazy 
B ir H acheim u bynajm nie j n ie  przerw ało  
dalszych w alk  na froncie w M arm aryce .— 
ja k  podaje specjalny  spraw ozdaw ca aqen- 
cja „Stefani".

W ręcz przeciw nie po upadku te j ważnej 
pozycji, operacje  w ojsk  m ocarstw  osi bez­
pośrednio zostały  dalej kontynuow ane, 
przycaem  objęto niem i rów nież inne od­
cinki.

O d  Aleksandrji do Panamy.

Olbrzymi zasięg działania
niemieckich lodzi podwodnych.

Katastrofalna następstwa dla żeglugi aljanckiej.

G łęboki wyłom w system ie 
lortylikacyj Sew astopola.

W okresie od 2  do 11 czerwca zniszczono 4 5 6  samolotów sowieckich



Bukareszt, 15 czerwca. Szef państwa ru­
muńskiego marszałek Antonescu kończy w  
dniu 15 czerwca 60 lat wieku.

M arszalek  A ntonescu u rodzony  w  r. 1882, 
pochodzi ze s ta re j rodziny  oficerskiej. W  r. 
1930 zosta ł on dow ódcą dyw izji, a  w 3 la ta  
później szefem  sz tabu  generalnego  a rm ji 
rum u ń sk ie j. W  r. 1937 zosta ł pow ołany  do 
gab in e tu  ja k o  m in is te r  obrony  k ra ju . P óź­
niej ob ją ł jeszcze m in is te rs tw o  żeglugi po- 
w ietrznej i m a ry n a rk i. W  dn iu  5 w rześnia 
1940 r. m arszałek  A ntonescu s ta n ą ł na  cze­
le  rządu , przyczem  postaw ił jak o  w arunek  
abdykacje  k ró la  K aro la  na  rzecz syna  M i­
chała . W  ch a rak te rze  szefa p ań stw a  ogłosił 
„P ro g ram  stw orzenia  now ej R um unji" , 
p rzew idu jący  rad y k a ln e  re fo rm y  w  całym  
u s tro ju  państwowym* i społecznym .

W  dn iu  23 lis to p ad a  1940 r. R u m u n ja  jak o  
jedno  z p ierw szych p ań stw  p rz y s tą p iła  do 
p a k tu  trzech m ocarstw .

Z okazji osw obodzenia B esa rab ji od_ bol­
szewików, F iih re r  n ad a ł z początk iem  s ie rp ­
n ia  1941 r. szefowi p ań stw a  rum uńsk iego  
i  naczelnem u dow ódcy oddziałów  niem iec­
kich  i  ru m u ń sk ich  krzyż k aw ale rsk i o rderu  
Żelaznego K rzyża. W o jska  niem ieckie i r u ­
m uńsk ie  w alczyły  ram ie  p rzy  ram ien iu  
w raz ze sw ym  sprzym ierzeńcem  w  czasie 
ciężkiej zim y na  W schodzie, trw a ją c  w za­
c ię tych  w alkach  obronnych. W  w yczynach 
bojow ych, k tó re  doprow adziły  do zdoby­
c ia  półw yspu K ercz. w ojska  rum uńsk ie  
w zięły w y b itn y  udział. _ ._

W  toku  sw ej podróży inspekcy jnej po 
Ihn.nsiriisrt.Tj i zw iedził marsraałok A ntonescu 
w  tych  dn iach  M ikołajew , Oczakow i Odes­
so- W  tom  o sta tn iem  m ieście m arszałek , po 
w izy tac ji zn a jdu jących  sie tam  oddziałów  
w ojskow ych, by ł obecnym  n a  p rzedstaw ie­
n iu  oipery. B ezpośrednio przed sw ą dalszą 
podróżą zwiedził on jeszcze u rządzen ia  o 
bronne

M arszałek A ntonescu zwiedził pew ien od­
cinek  fro n tu  rum uńsk iego  nad  Dońcem. 
P rz y  te j sposobności obejrza ł rów nież te re ­
n y  n a  po łudnie  od C harkow a, gdzie w m aju  
odbyła sic  b itw a  o k rążająęa . M arszałek  w rę ­
czył odznaczenia żołnierzom  rum uńsk im , 
udekorow anym  za dzielność^ Z re jo n u  Doń- 
ca  m arszałek  A ntonescu odjechał dalej na 
K rym .

Współpraca wojen niegospodarcza 
pomiędzy Niemcami i Rumunja

Bukareszt, 15 csscrwca. W Bukareszcie 
prowadzono w  ostatnich tygodniach pomię­
dzy rządem niemieckim i rumuńskim roko 
wanta handlowo-polityczne.

R okow ania  te  s łu ży ły  w  pierw szym  rzę­
dzie aacieśodemiu i  u tw ierdzen iu  w spó łp ra­
cy  wojcTmo-gosipodarczej pom iędzy obu 
k ra ja m i, ab y  każdoraaow o oba k ra je  r ó ­
wnież n ad a l jeden  d rug iem u  daw ały  do dy- 
spceycyj w  ram ach  sw ych m ożliw ości zao­
patrzen iow ych a r ty k u ły  zferojenmwe, n ie­
zbędno d la  w spólnego prow adzenia  w o jny  
i w ażne surow ce w ojenne. U stalono, iz w 
obu k ie ru n k ach  m ożliw e s ą  jeszcae pod­
w yższenia do tyehcaas w ykonyw anych  do­
staw .  _

Nowi ochotnicy hiszpańscy 
na front wschodni.

Madryt, 15 czerw ca. O statnio na łrojjt 
wschodni w yjechało 1.00C nowych oehotid- 
ków hiszpańskich celom zUiat^unfa swych  
kolegów z hiszpańskiej dywizji błękitnej, 
którzy udadzą się na wrłop.

L udność h iszpańska  zgotow ała  ocho tn i­
kom  w chw ili od jazdu  bardzo aeodecaae r  
en tuzjastyczne owacje.

Dalsze postępy wo jsk niemieckich 
pod Sewastopolem.

Zdobyto silny fort „Stalin44. -  Zniszczenie okrążonych sił 
bolszewickich na wschód od Charkowa.

Z głównej kwatery Flihrera, 15 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje w niedzielę 14 czerwca:

Pod Sewastopolem atakujące wojska nie­
mieckie w zaciętych walkach wręcz wdzie­
rają się coraz głębiej w teren forteczny, 
wyposażony we wszelkie środki obronne, 
stworzone zarówno przez naturę, jak i przez 
technikę. Nowoczesny i silny fort „Stalin", 
położony na wzniesieniu górującem nad 
okolicą, został zdobyty. Kontrataki Sowie­
tów rozbiły się. Sam oloty bojowe zatopiły 
okręt transportowy pojemności 10.000 ton, 
w pływający do południowej zatoki tej 
twierdzy. Na Morzu Cza/nem icigacz wło­
ski storpedował w nocy na 13 czerwca w iel­
ki parowiec nieprzyjacielski, płynący pod 
silną ochroną. Lotnictwo niemieckie zni­
szczyło na wodach krymskich sowiecki 
okręt artylerji przeciwlotniczej, oraz u- 
szkodziło Jeden bolszewicki kontrtorpedo- 
wiec.

W rejonie na wschód od Charkowa zni­
szczono lub wzięto do niewoli część okrą­
żonych sił bolszewickich. W alka przeciwko 
resztkom pobitych oddziałów sowieckich 
Jest jeszcze w toku. Dotychczas wzięto do 
niewoli przeszło 20.000 jeńców oraz zdobyto 
lub zniszczono 169 czołgów, 113 dział, jak  
również wielką ilość innej broni i sprzętu 
wojennego. Na środkowym i północnym od­
cinku frontu toczyły się jedynie lokalne 
działania bojowe. Na froncie W ołchowa od­
parto ataki bolszewickie.

Na Dalekiej Północy sam oloty bojowe 
bombardowały port I teren miasta Mur­
mańska, jak również dworzec w  Louhi. W

walkach powietrznych, jakie się przytem  
rozegrały, zestrzelono 11 samolotów bolsze­
wickich bez żadnych strat po stronie nie­
mieckiej. W czasie bezskutecznego ataku, 
dokonanego przez 7 bombowców sowieckich  
na pewne lotnisko, bolszewicy stracili w  
wyniku akcji obronnej m yśliwców 6 sa­
molotów.

W Afryce Północnej operacje wojsk nie­
mieckich i włoskich przybierają korzystny 
przebieg. W czasie głębokiego wypadu na 
flankę wojsk nieprzyjacielskich unieszko­
dliwiono 54 czołgi brytyjskie i wzięto do 
niewoli przeszło 400 jeńców. Myśliwce nie­
mieckie nie ponosząc żadnych własnych  
strat, zestrzeliły 9 samolotów brytyjskich.

Na Morzu Śródziemnem niemieckie samo­
loty bojowe zatopiły z pośród konwoju bry­
tyjskiego, na północ od Marsa Matruk, je­
den statek handlowy pojemności 5.000 ton, 
Dwa dalsze statki oraz jeden okręt konwo­
jow y uszkodzono celnemi bombami. Nie­
mieckie łodzie podwodne zatopiły pod So- 
leum nieprzyjacielski statek strażniczy, a 
w pobliżu wybrzeża syryjskiego statek kon­
wojujący, pojemności 500 ton.

W południowej A nglji sam olot bojowy w 
śmiałym  ataku, dokonanym w locie zniżo­
nym w porze dziennej zbombardował cel 
nemi pociskami ciężkiego kalibru jeden z 
zakładów przemysłu lotnictwa wojennego 
W czasie nocnego ataku na konwój nieprzy­
jacielski u w ylotu kanału bristolskiego, 
trafiono i uszkodzono bombami 5 statków  
handlowych oraz jeden kontrtorpedowiec 
brytyjski.

Spekulacje angielsko-bolszewickie.
Głosy prasy o nowym układzie londyńskim.

| Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 15 c z e r w c a .  W łoski komunikat w»- 

jnny z soboty 13 czerwca brzmi następu-

^G łów nia k w ate ra  w łoskich sił zbro jnych
ko m u n iku je : . . , .

W Marmaryce ro w m ie z  w  d n i u  w c z o r a j ­
szym  t o c z y ł y  s i ę  z a c ię t e  w a l k i .  L o tn i c tw o  
T u ro w ad z iło  o ż y w io n ą  a k c j e  b o m b a r d o w a n i a  
i o s t r z e l i w a n i a  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  l i u i j p o -  
s i ł k o w y c h .  W  t o k u  s t a r ć  p o u iu ę d z y  fo rm a­
c j a m i  m y ś l iw s k ie m u  n i e p r z y j a c i e l  s t r a c i ł  JU 
s a m o lo tó w .  D a l s z y  s a m o lo t  z e s t r z e l i ł a  z ie m ­
n a  o b r o n a  p r z e c iw p o w i e t r z n a  w  B e n g h a s u  
S a m o l o t  t e n  z a j ą ł  się o g n ie m  i  s p a d ł  do 
m o r z a .  J e d e n  z w ło s k i c h  s a m o lo t o w  n ie

^ Z e sp o ły  sam olotów  w łoskich i niem iec­
k ich  pnzeipirowadziły a ta k i n a b a z y  fftńow® 
i pow ietrzne na Malcie. Z estrzelono j 
„Spitfire". N a  w odach pod ^ T b b ru k ien i 
bom bowce niem ieckie ugodziły  celnerm  
bom bam i dw a. parow ce łącznej pojem ności 
Około *2.000 ton, k tó re  m ożną uw azac za 
stracone, n ad to  uszkodziły  jeden 
parow iec handilowy i jeden  s ta tek  sbrazna-

02A ngielsk i a ta k  pow ietrzny  na  P iceus spo­
w odow ał ciężkie szkody w  licąnych dom ach 
m ie s z k a l n y c h .  W śród ludności g reckiej by­
ło 36 osób zab itych  i 28 zm arłych .

W  mocy na  12 czerw ca w łośkie . .M a s  
(ścigacze) zaa tak o w ały  n a  w odach S e w a ­
stopola  s iln ie  ubezpieczony konw oj i ugo­
dziły  celnem i to rpedam i jeden  s ta tek  m oto­
ro w y  i  jed n a  z lekk ich  karoonierek konw o­
ju jących . S ta tek  m otorow y zatonął.

*
Rzym, 15 czerw ca. W łoski komunikat wo­

jenny z niedzieli 14 czerwca brzmi itaatę-

PlGłowńa k w a te ra  w łoskich sił zbrojny**
k om un iku je : ,   .

B itw a w Marmaryce trw a  w dalszym  m e­
go. W  okolicy A in el G azale ata/k, p od ję­
ty  ptrzea zm otoryzow ane fo rm acje  m eprzy- 

i jac ie lsk ie  n a  jed n o stk i p iecho ty  w łoskiej, 
by ł zupełnie bezskuteczny. A tak  ten odpairto 
bez trudności, przyczem  n iep rzy jac ie l po­
n o si ciężkie s tra ty . N a  po łudn ie  od p i

, Genewa, 15 czerwca. Nowy palet angiel- 
sfco-bolszewieki, zawarty ostatnio w Londy­
nie, który jeszcze dobitniej podkreślić ma 
współpracę angielsko-sowiecką, spotkał się 
z jednomyślnem potępieniem całej Europy.

C harak terystycznen i je s t tu ta j  s tanow i­
sko dzienników  szw ajcarskich , k tó re  u- 
trzym ują , iż Angilja w sw ych w ysiłkach 
o u trzy m an ie  rów n o w ag i_ k o n tynen ta lne j 
chciałaby  zastąp ić  F ran c ję , Rosja__bolsze­
wicką, k tó re j w ram ach  o rgan izacji E u ro ­
py  p rzypad łaby  w ażna rola.

„ Jo u rn a l de Geneve" pisze, iż R osji so- 
j w ieckiej w ‘ta jn e j k lauzu li w yraźnie  p rzy ­
znano szereg ustępstw  te ry to ria ln y ch . \\ 
każdym  jed n ak  bądź raz ie  dzisiaj^ an i d la  
L ondynu, a n i też d la  M oskw y — ja k  pisze 
„Neue Z uric he Z eitung" — ze względu^ na 
obecną sy tu ac ję  w ojenną, najw ażn iejszą 
k w estją  nie je s t sp raw a  zachodnich g ra ­
n ic  U n ji Sow ieckiej, lecz py tan ie , czy Unj-a 

| Sow iecka w ro k u  1942 wogóle zdoła się  u- 
trzym ać, jak o  potęga  w ojenna.

Z p a k tu  w yn ika  — ja k  podkreśla  w jed- 
dnym  z swoich a rty k u łó w  poseł tu reck i 
N adi w „C um buriot", iż A n g lja  je s t  zde­
cydow aną ofiarow ać d la  w łasnych korzy 
ści naw et cyw ilizację eu rope jską ; czas jed 
nak pokaże, ozy zapewnienia.^ dokonane wo­
bec bolszewików w sp raw ie  u tw orzenia  
d rug iego  fro n tu , p rzerodzą s ię  w czyn.

S peku lacje  1 angielsko-bolszew ickie rozbi 
j ą  si*; — ja k  jednom yśln ie  pokreślą  p ra sa  
ru m u ń sk a  — o zw arty  m u r nowej E u ro ­
py. K ażdem u wiadomio, co d la  R osji So 
wieckiej oznaczają g ran ice  „strateg iczne . 
Tem  określeniem  — ja k  pisz© „C ap ita la  
o b ję te  są  T u rc ja , pań stw a  południowo- 
wschodnie, państw a ba łtyck ie  i obszary  b. 
p ań stw a  polskiego. W  rzeczyw istości ten 
now y p ro d u k t anglo-sow ieckiej w spó łpra­
cy  dyplom atycznej nie je s t  niczem innem , 
ja k  o sta tn im  podrygiem  po dotychczaso- 
wycłi licznych niopowodizcnifl^h 
nyc-h.

Z g o n  w ę g i e r s k i e g o  i r f n S ś t r *
aprowizacji.

Budapeszt, 15 czerw ca. iW mowy w  nie-
dzriełę zm arł skutlkiein ehcxnoby &e<pca,a w  
wieku 56 lat, w ęgierski m inister aprowiza­
cja, gbnerał-pułkownik Gyoeffry-Betvgyel.

Olenspa I a w t t  iii prouiincii Kianosi.
Yuszan, ostatnia ważna baza Stanów Zjednoczonych zajęta

przez Japończyków.

Ama&raijja wprowadza karty 
na o d z i e ż .

Sztokholm , 15 caerwoa. W A w trrtjl a -  
komunikowano — według doniesienia lon­
dyńskiej służby inform acyjnej — iż w szyst­
kie sklepy będą tam zamknięte do wtorku, 
w  cełu przygotowania rtę na k a ^  odzie- 
żowe. wchodzące w życie w najbłlHszym  
tygodniu.

K a r ta  odańeżowa soetała wprowwdraopa 
m w et w  najdalszych okolicach w  całej 
A u s tra lji, która jak wiadomo, jest konty- 
nenham najbogaibseyra w  K arty o
dzieżowe zoertaiły od trauMportowan© y tmo- 
1 otami, SBimoch odiami i  krweją do róznyon 
oheaarów kraju. ______ _

Uroczystość żałobna 
za ofiary reżimu bolszewickiego.

Ryga, 15 czerwca. Dzień 14 czerwca, w  
którym w  roku 1940 boRzęwjzm  
na Łotwie „noc św. Bartłom ieja , owcho- 
daony został jako dzień żałobny.

[Wówczas to  14.693 Łotyszów  w szelkich 
W arstw, bez w zględu na płeć i_ wiek, prae- 
m ocą w vrw ano z łona  ich rodzin, wywożąc 
w  g łąb  Zw iązku Sow ietów . O gólna iloęć za ­
m ordow anych  i' w yw iezionych w czasie re ­
żim u bolszew ickiego n a  Ł otw ie osób oce­
n ia  się  na 60.000. . ,

P u n k tem  kulm inecyjm yrn tego d n ra b y ły  
W bieżącym  ro k u  u roczystości żałobne w 
Operze R yskiej.

Tokio, *  czerwca. Jednostki armji japoń- 
I  skiej, które przekroczyły granice pomiędzy 

prowincjami Kiangsi i Czekiang, zajęły —
I jak donoszą — w  piątek Ynszan. Również 
j  lotnisko tej ważnej bazy ezungkińskiej *o- 
I stało zajęte.

Y uszan było een tru m  stra teg icznem  obro­
ny Szanojau , gdzie m ia ła  sw ą siedzibę głów- 
na k w a te ra  trzeciej s tre fy  w ojennej w 
K iangsi. B y ła  to jeszcze o s ta tn ia  pozostała  
C zungkingow i baza d la  w ypadów  lo tn i­
czych w O hinach W schodnich. Y uszan  s ta ­
now iło rów nież, ja k  i Czuczou bazę lo tn iczą 
A m erykanów , w alczących po s tro n ie  Gzung- 
k ingu. P o d  k ierow nictw em  am erykanskiom  
rozbudow ano to lo tn isko  od ub. roku . P o ­
siadało  ono pole s ta rto w e  o d ługości 1800 m. 
i szerokości 150 m. P ozatem  było ono dobrze 
rozbudow ane.

W ojska japońskie posuwające się w sobo­
tę rano w kierunku na zachód szturmem  
zdobyły w prowincji K iangsi Patuczan, 
inne znowu kolumny japońskie również 
w targnęły na obszary prowincji Kiangsi, 
zmuszając do ucieczki oddziały Czungkin- 
ik ie . , ,

Jed en  z oddziałów  japońsk ich , p o su w ają­
cy  się  na  zachód wzdłuż lin ji kolejow ej Cze- 
k iang—K iangsi, o siągną ł po zajęciu  w ażnej 
bazy lotniczej Y uszan w sobotę popołudniu  
punkt, położony s tąd  8 km  n a  południe. P o­
nadto  jeden  z zespołów jap ońsk ich  — ja k  
w ynika  z doniesień fron tow ych  — rozbił 
oddział sk ład a jący  się z 6O9 ludzi z pośród 
resztek  105 i 25 dyw izji ch ińsk ie j.

W  w alkach  w ojsk  jap ońsk ich  z w ojskam i 
czungkińsk iem i zab rano  do niew oli w  p ro ­
w incji K ian g si 1890 jeńców  niezależnie od 
11.430 poległych, pozostaw ionych n a  polu 
w alki przez przeciw nika. Zdobycz jednostek  
japońsk ich  sk ład a ła  sie z 15 dział górskich , 
36 dział szybkostrzelnych, 240 ciężkich 1 lek ­
kich  karab in ó w  m aszynow ych, 3.318 k a ra b i­
nów ręcznych, 270 g ran a tn ików , 12 sam ocho­

dów, 50 sam ochodów  ciężarow ych, oraz w iel­
k iej ilości innego m a te r ja łu  w ojennego.

Dalsze sukcesy japońskie w prowincji 
Honan.

Tokio, 15 czerw ca. Z obszaru granicznego  
prowincji En Sang, Hopei i Honan (Szan- 
si) d-onosi agencja Domei. iż oddziały ja­
pońskie, które w czwartek popołudniu zdo­
były Lmbsien na północy prowincji Ho­
nan, uzyskały dalsze postępy.

M aszeru jąc na  północ, osaczyły ojne 
w p ią tek  g rupę 1000 żo łn ierzy  czuingkiń- 
skieh, należących  do a rm ji c en tra ln e j, o 
około 12 k m  na  półnoe od Linhsaen. In n e  
jed n o stk i jap o ń sk ie  pokonały  w p iątek  
przed południem  około 300 żołnierzy czung- 
kiiW kich o m niej w ięcej 20 km  na  wschód 
od Linhoion.

*W ielkie, kopaln ie  cyny , z n a jd u jące  sic n a  w yspach  
B an k a  i  BHKton, naprzeciw ko południow o-w schod­
n ic h  w ybrzeży Sumafa-y, zosta ły  p o n o w n ie  w y p e łn i 
u ruchom ione, o ozem donosi „Y om iuri Szim bun . J a k  
stw ie rd za  w ym ien iony  dziennik , kopaln ie  te  p okry ­
w a ją  p raw ie  1/4 ca łe j św intow ej prodizkcji cyny. 
W  ub. ro k u  p ro d u k c ja  n a  w ysp ie B an k a  w ynosiła  
około 31.000 ton , zaś n a  w ysp ie  B illiton  18.000 ton.

Przesunięcie się ziemi w prowincji 
Aosta.

Mediolan, 15 czerw ca. Bezpośrednio po 
gwałtownej burzy nastąpiło w prowincji 
Aosta przesunięcie ziemi, skutkiem czego 
w wiosce Quassalod di Borgofranco wielka  
Ilość domów została zasypana. Sunące ma­
sy  ziemi zatrzymały się dopiero o silne mu- 
ry kościoła. W katastrofie tej poniosło 
śmierć 7 osób.

Szkody, powwtało sku tk iem  oberw ania  
się chm ury , ocenia się n a  50.000 lirów . 
Szklarnie dachy licznych fab ry k  został 
zupełnie zniszczone, przyczem  wiele u rzą ­
dzeń u leg ło  uszkodzeniu.

wcięto do n iew oli kilkuseit jeńców .
M yśliwce n iem ieckie zestrze liły  w walc® 

pow ietrznej 6 m aszyn „C urtis" i 3 „ H u rri­
cane". L otn ictw o bom bardow ało  bazy m o r­
skie i pow ietrzne n a  Malcie. Ożywiona  dzia- 
łalmość w yw iadow cza nad  morzem _ ' r “®' 
ziemnem. Jed en  z w łoskich sam olotow  w y­
w iadow czych n ie pow rócił. . .

S am olo ty  b ry ty jsk ie  zrzuciły  ubiegłej 
nocy k ilk a  bom b n a  Toront, nic w ym ądza- 
jąe  żadnych szkód m a te ria ln y ch , am  ofia”

N a w odach pod Sew astopolem  włoski® 
ścigitcrz© sto rpedow ały  w  nocy n a  13 czerw­
ca  dalszy  10.000-tonnow y s ta te k  motorowy* 
naładow any  am unic ją . W  czasie, k iedy  nie­
p rzy jac ie l usiłow ał odholować w ym ieniony 
sta tek  m otorow y, niem ieckie _ sam oloty 
bombowe, oporujące w  łączności ze scig8'  
czarni, tra f i ły  go cel nom i bom bam i i w y ' 
sadziły  w  pow ietrze.

*Rzym, 15 czerw ca. W łoski komunikat 
wojenny z poniedziałku brzmi następują'
CO !

Główna k a te ra  w łoskich s ił zb ro jnych  ko ­
m un iku je : . . , .

W  re jon ie  Ain El Gazala ożyw iona dzi»" 
łalność a r ty le r ji  i oddziałów  w yw iadów  
czych. P on iesione  przez n ieprzy jac iela  w 
w alkach d n ia  12 i 13 czerw ca s t r a ty  wzro­
sły  na  69 czołgów i 13 dział zniszczony©8: 
w zględnie zdobytych, ja k  rów nież na 
jeńców . L o tn ictw o dokonało skuteczny©8, 
a taków  n a  zb iorow iska sam ochodow  
w ojsk na bezpośrednich n ieprzy jacielsk ie  
lin jach  posiłkow ych. Osiem pancerny *:8 
wozów w yw iadow czych zostało _ podpal 
nych, k ilk a  tuzinów  wozów ciężarowy© 
tra fio n y ch  i uszkodzonych. . . a

N a morzu Śródziemnem od w czoraj 1®̂ , 
w toku  potężna b itw a  pow ietrzna  i 
ska przeciw ko dwom  w ielk im  siln ie  za o© 
pieczonym  b ry ty jsk im  konw ojom . .

P o  zakończeniu p rac  oczyszczających 
czna liczba o fia r  n ieprzy jacielsk iego  at 
ku pow ietrznego na T a re n t w zrosła na > 
z k tó rych  12 nie zdołano zidentyfikow ać

W kilku wierszach•
P e p a r ta m e n t lo tn ic tw a  S tanów  Z je d n o c z o n y c h .^  

w rcllog don ies ien ia  ag en c ji R e u te ra  *
n u  __ zakom unikow ał, iż generaJ C larence -fiu
kom endan t lo tn ic tw a  n a  H aw ajach , po b itw ie  
M idw ay zag inał.

*R oosevelt m ów ił w  p ią tek  w ieczorem  w ra d  jo <• 
.y k ań sk iem , o tw ie ra jąc  zb iórką gum y i  s ta re j  8 . a* 
P o d k reślił on, iż  w zapasach  surow cow ych

K ooseveu m ow n W  piąŁCK. w m av ro iu  w  •  ™...r 
ry k ań sk iem , o tw ie ra jąc  zb ió rką gum y i  s ta re j 
P o d k reślił on, iż w zapasach  surow cow yoh ots*" 
Z jednoczonych n as tąp iło  pow ażne uszczuplenie.

*  4 K ról M ichał p rzy ją ł w p ią tek  posła  f ió s k io ć ^ ś ' 
Bukaireszcio k tó ry  m u  w  im ien iu  P rezyden ta 
s iw a  R y ti‘ego w ręczył in sy g n ia  o rd e ru  „B ia łe j J*

*P rezy d en t p ań s tw a  ch ińsk iego  Wangcetngwel ,̂11 
s ie  w  tow arzystw ie  m im istra sp raw  zagranic®  ̂  $e 
C hou lungsinnga sam olotem  w podróż in spekey l" g f  
K an to n u , celem  zazna jom ien ia  się n a  m iejsc11 
tu a c ją  w ojskow ą w p ro w in c ji K w antung .

4* oJi**
Połów m orsów  i w yder n a  w odach w y»p A l t *  

będzie ju ż  w9 w rześn iu  ponow nie p o d ję ty . sj*
n a  sk u tek  um ow y m iędzynarodow ej n ie  CKH,y^Voiei>’* 
przez 30 la t. Rozmow y w stepne n a  tem a t 
to w arzystw a połowów odbyły  aie — w edług 
n ik a  „Tokio A sah i S zim bun" — w  p ią tek .

Praw dziw ie w artościow ego  połow u dokonał P° 2  
ry b ak  nad Tossinem, k tó rem u  sie  uda ło  T̂ °'s-e^ep^' 
lowego szczupaka. Zdziw ienie jego  w zrosło u . 
m iern ie , k iedy  we w nętrznościach  ry b y  znai nbi,?wi 
m ień sz lachetny , k tó ry m  po zbadan iu  prze® ,1 5©
o k azał sie drogocenny  b ry la n t w artośc i pr«® 
tysięcy  franków .



Z obserwaeyj przyrodniczych.

Dziwy ze św iata owadów.
Pajqk9 sprytnym mistrz sztuki tkackiej.

Kraków, w e&erweu. 
Pośród wieAu ciekawych publikacyj o- 

m awiajacyeh w spoeób faktycznie in tere­
sujący życie i obyczaje św iata _®wiertzóoego, 
św iat owadów może najm niej był repre­
zentowany.

Poza opisami bytow ania mrówek, pszczół 
czy koników polnych lub świerszczy — 
właściwie ogół m ało wie o codziennych 
troskach, walkach i radościach drobnego 
państw a owadów.

W arto dlatego zapoznać eie bliżej z „ży­
wotem" ogólnie ejnamego stworzonka, do 
którego przesąd naw et wróżby przywiązał, 
boć wnikniecie w jego „tajemnico" będzie 
przyczynkiem do rozszerzenia horyzontu 
wiadomości o tym  praw ie nas nie zajm u­
jącym  św iatku — btómemu na imię owady. 
W konkretnym  wypadku chodzi nam  o pa- 
jąka.

Ju ż  badacze tęj m iary  co BlauehaTd i L. 
Buechmer eratnzjaizmowali się „duchowem" 
życiem drobnych istnień, do owadziej ro­
dzimy przynależnych. Zwłaszcza ten ostat­
ni dowodzi, że kto stndjowiał obyczaje i 
czyny owadów, ten pomimo często ich m a­
ło sym patycznej powierzchowności musi 
mieć dla nich szacunek. (Ans dem Geistes- 
leben der Thiere — oder S taateu  und Tha- 
ten der Kleinem).

0  pająkach powiada Blauchamk
„Wszyscy badacze zaliczają pająki 

do najbardziej interesujących stworzeń 
świata.

U  najdoskonalszych przedstawicieli tego 
rodzaju znajdujem y w etosumlku do wiel­
kości w ielkie bogactwo organizacji, k tó re 
do prawdziwych cudów anatom ji zaliczyć 
należy.

P osiadają  te  stworzenia zadziwiające in­
stynkty , a  często inteligencję, objaw iającą 
się przez czyny o najwyższej rozwadze".

„Zachowanie się i usposobienie pająka 
powinno być przykładem dla wielu ludzi.

Ogólna pogarda i dziwny jak iś  w strę t do 
tych stworzeń są  bardzo nie na miejscu.

Owszem — pająk i zaśługują pod wieloma 
względami na ezczery_podziw i życzliwość".

Znakom ity anatom  i fizjolog E. H. W eber 
mówił o pająkach:

„W spaniałe to stworzonko! Ruchy m a 
szybkie, silne, zręczne, czucie zadziwiająco 
wielkie; nadto wytrwało*ść i odwaga w a ta ­
kowaniu innych osobników niezwyczajna. 
Sztuka w tkaniu  prawdziwie artystyczna 
i  wyjątkowa".

Najwięcej uwagi poświęcono oddawna 
sieci pająka, którą snuje głównie dla 

łowienia swej zdobyczy.
Pajęczynę uważano, podobnie jak  kom ór­

k i pszczelne, za dowód wrodzonej in stynk­
townej właściwością Jednak nić 'pajęcza jest 
bardziej rozm aita i bardziej różniąca się 
jedna od drugiej, niż wisipomuiame kom órki 
w ulu.

1 każdy rodzaj pająków, a nawet poje­
dynczy pająk, zachowuje przy zakłada­
niu tkaniny swój, sobie tylko właściwy 

pitan, umiejąc odpowiednio do warunków 
lokalnych takowy wpierw obmyśleć, 
a potom według niego budowę sieci

wykonać.
^'Jedne pająk i snu ją  sieci równolegle do 

ziemi, esy danej płaemcayizmy, inne prosto­
padłe.

Gatunek, zwamy maflmignatte, przędzie 
tylko pojedyncze nici po kam ieniach i 
szczelinach, łowiąc tym  sposobem nawet 
duże owady.

P a jąk  ogrodowy osnuwa z ziemi w ystar­
czaj ąoe kam ienie.

Rodzaj Seytodes odznacza się nadzwy­
czajnie m isteroem i sieciami, różniącemi się 
zupełnie od wszystkich innych.
. Dużo pająków  nie używa wogóle tkaniny 
do łowienia zdobyczy, wchodząc w je j po­
g ad an ie  przez bieg lub skok — a nici snuje 
ty lko dla ochrony ja j.

Bo tych należą biegające po m urach i 
•cianach t. zw. pająk i tygrysowe.

Te, n iby  drapieżnik w dżunglach, zbliża­
ją  się najpierw  wolno do upatrzonej ofia­
ry, skacząc ostatecznie na zdobycz z dość 
dużej stosunkowo odległości.

Gatunek pająków  ziemnych żeruje znowu 
tylko nocą, a opuszczone na tę porę swe 
dziury-miesżkania zam ykają na drzwi-den- 
ka, wedle ich woli otw ierające i zam yka­
jące się. Ozy nie przezorne to tedy owady!

wszystkie pająk i używ ają nici i na inne 
®®le, jak  na  tkanie sieci — to rzecz po­
wszechnie wiadoma. . . . .
■, PrzedewBzyetkiem posługują się niemi 

zaopatryw ania kokonów, d la przenosze- 
się z m iejsca na miejsce, d la opuezcza- 

Pją. się z wysoko położonych punktów, dla 
■ąpioerowauia swych pomieszczeń, dla o- 

^pPy przed zimnem itd. irtd.
V, Mniej w iadomą jes t okoliczność, że mło- 
j T Pająki bardzo nieum iejętnie budują po- 
V"ńtkowo swe sieci, dopiero wpraw a i do- 
f^iadozeuie czyni z nich „fachowców" z 
^ f f ie m  czasu. Gra tu  rolę ćwiczenie i pra- 

J k ą  codzienna, 
y ^ l m i e  doświadczenie, p rak tyka i m- 

k ieru ją  pająkam i przy wyborze 
a- ll8ca dla rozsnucia sieci. A i tu  indywi- 

w ybija się n a  pierwsizy plan.

Przeważnie wybierają pająki 
w tym celu miejsca o Sitnem ciągu 

powietrza, pędzącym do sieci owady,
ale budują też i bardzo chytrze swe pułap­
ki gdzieindziej, mp. w pobliżu kwitnących 
kwiatów i dojrzewających owoców.

Często zastanaw iano się nad problemem, 
w jak i sposób pająk, nie mogąc latać, uirno- 
cowywuje dwa rózn© końce swej sieci w 
dwóch odległych zmacanie od siebie punk­
tach, wysoko położonych.

I  tu ta j pająk  radzi sobie nader pomy­
słowo.

I P izy  odległościach niewielkich rauea on 
cieniutką i lepką nie ma działanie w ietrzy­
ka, unoszącego ją  ku zaczepnemu miejscu. 
P ray  odległościach większych lezie, smu- 
jąc za sobą nić, ku  obranem u celowi — a  
a  potem nić wyciąga i uczepiwszy ją, 
wzmacnia, chodząc już po tern rusztow a­
niu, od którego począwszy łatwo buduje 
dalej swój napo w ietrzny potrzask. 

Mały kom binator czyni w danym  wypad­
ku  to sarno, co robi człowiek d la zbudowa­
n ia  mostu łańcuchowego ponad rzeką.

Taką wszak metodą zwalczano most łańcuchowy nad Niagarą
Puszczono z w iatrem  z jednego brzegu 

papierowego latawca, k tóry  zaniósł sznu­
rek  na  dirugą stronę. Sznurem tym  prze­
ciągnięto następnie linę, liną powrozy, po­
wrozami łańcuchy.

Pająk jest też niezłym meteorologiem,
gdy m a być burza, pająk sieci nie przędzie! 
Szkoda m u zachodu wobec niepewnych lo­
sów swego dzieła.

Często można widzieć, że sieć obwisa i 
w iatr n ią kołysze, czego ogromnie nie lu ­
bią pająki, bo im to w łowach przeszkadza.

Roztropne stworzenie umie sobie i w ta ­
kim  wypadku poradzić.

Z sieci kołyszącej się, spuszcza się pająk  
po nitce na ziemię i przymocowuje tę nić 
do kam ienia lub podobnego przedmiotu. 
Wychodzi po miej do góry  i znowu powta­
rza m anew ry z nową nicią — i to  tak dłu­
go, pokąd balansująca sieć nie zostanie o- 
stateeanie owemi „liniami" unieruchomiona. 
Ponieważ jednak sposób powyższy m a też 
swe złe strony, bo ludzie i zwierzęta przer­
wać mogą i przeryw ają też często „umoc­
nienia" — pająk  stosuje ten system  tylko

w miejscach, gdzie an i ludzie, an i zwierzę­
ta  nie kręcą się. 

W innych wypadkach przem yślne stwo­
rzonko postępuje w sposób zgoła odmienny, 
a  wysoce dowcipny. 

Gledier podaje na podstawie obserwaeyj, 
że pająk, opuściwszy się z  chwiejącej się 
sieci na ziemię,

umocowywał do nitki balast w postaci 
drobniutkiego kamyczka,

czy innego ciężaru, wychodził do góry, wy­
ciągał aż praw ie pod sam ą sieć równoważ­
nik, tym  sposobem powstały, powodując 
zaprzestanie kiw ania się sieci.

Podobne spostrzeżenia notuje E. H. We­
ber, a najciekawsze dane przedkłada I. 
Wood. 

Jeden z  jego przyjaciół, przyrodnik, m iał 
zwyczaj akldmatyzować pająk i pod dachem 
werandy, badając ich zwyczaje. 

Dnia pewnego dął silny w iatr, a  weranda 
nie daw ała należytej ochrony pajęczym 
sieciom. 

Jedna z nici wyprężających najhardziej 
na w iatr podaną pajęczynę — została zer­

wana, a  sSdć staka się natychm iast igra-* 
azką wm tru. .

P a jąk  wyszedł z k ą ta  na środek sweet, 
chw ilę jakby nad ezemś debatow ał i n a ­
stępnie szybko zjechał po świeżo wyprodn- 
kwanej nici na podłogę werandy, leząe 
w sitronę, kędy w alały  się nieduże kaw ałe­
czki drzewa, odpadłe ze zbutwiałej i wy- 
guitej balustrady.

Umocował sw ą nić do jednego z takich 
kawałeczków, wywindował się na górę i 
ją ł  powoli wciągać n itkę z  zaimprowizowa­
n ą  „belką" pod pułap  werandy.

N aturaln ie zabrało m u tu  moc czasu i  
pewnie napracow ał się solennie, a łe c e l zo­
s ta ł osiągnięty: B alast został zawieszony 
o  wysokości m etra  od podłogi werandy, 
a  skutek odpowiedział zamysłom pająka. 
W aga drew ienka w ystarczała, by jako tako 
wyprężyć pajęczynę, a  z drugiej strony  
było ono dość lekkie, by w iatr, kołysząc 
uiem, nie czynił dalszych spustoszeń w do­
mostwie pająka.

Dnia następnego uderzyła służąca głową 
o  to  zawieszone w powietrzu drzewo tak, — 
że spadło na  ziemię.

P o  k ilku godzinach odszukały je  pa jąk  i  
znowu zawiesił na downem miejscu, pod­
ciągając atoli tym  razem wyżej całe uraą- 
dtzenie.

Gdy po dwóch dniach w ichura ustała,
pająk  ją ł coprędzej napraw iać powstałe 
w sieci uszkodzenia, czego dokonawszy, 
zerwał sam  zbyteczne już obciążenie siatki, 
pozwalając spaść na  ziemię dnewienkowi.

Podobnie ciekawych szczegółów z życia 
pająków  opow iadają wymieniem badacze 
mnóstwo, nieepoeób ato li n a  tern miejscu 
przytoczyć wszystkich.

W racając do publikacji L. Buchnera, choć 
la ta  m inęły od ukazania się wydawnictwa, 
dotąd nie było raeczowiej, popularniej i  
ciekawiej napisanego dzieła. Początkowe 
m iał ty tu ł książki brzmieć: „Romamts ze
św iata zwierząt", co nie byłoby złą rzeczą, 
zważywszy, że tak  bardzo zadziwiająco i 
rom antycznie brzmi to wszystko, o oczem 
opowiada wielki przyrodnik i sym patyk 
m istrzów sztuki tkackiej, pająków.

Widzimy jasno, że życie naw et drobnych 
owadów jes t bardziej skomplikowane, niż 
nam  się to wydaje, a tak i sobie zwyczajny 
pająk, nasz dobry znajomy, ma też swe 
kłopoty i troski, jak  my, jak  wszystko, co 
żyje na świecie.

Stef. Krasiński.

K ącik fila telistycxny.

N o w o ś c i Belgji i Szw ajcarji.
Kraków, 13 czerwca. Iątnieje już chyba sto tysię­

cy najrozmaitszych znaczków, aJe okazuje sic, że po­
mysłowość ludzka zdolna je®t stworzyć całkiem nowe 
i niezwykłe tormy. Nie twierdzim y bynajm niej, aby 
reprodukowana znaczki szwajcarskie zaliczały sic do 
rzędu artystycznych mim jatur sztuki graficznej — 
przeciwnie: jeden z filatelistów  w yraził aię dowcip­
nie, że przypominaj* one rysunki na opakowaniach 
z czekolady, ale bądź co bądź nie można odmówić im 
oryginalności i celowości. Skoro bowiem zmaczek 
może i ma służyć celom propagandy, dane hasło musi 
zajmować jego pierwszy pian. B rak wielu artykułów  
pierwszej potrzeby w Szw ajoarji zmusza przemysł 
Eelwecji do przerabiania staryoh m aterjałów  na no­
we. Napis na znaczkach wzywa wiąc ludność do 
zbiórki w sposób aż najzupełniej wyraźny. Na oicnzno 
brązowem tle egzemplarzy w idnieją jasne, białe lite­
ry  słowa „Ihircbhaltein“ , względnie „ ten ir“, wypi­
sane di a  podkreślenia ich znaczenia w blado-niebie- 
skiem proetokątaem  podki

W artość nom inalną dziesięciu centów wydrukowa­
no w czerwonym kolorze, a  także herb Szw ajoarji: 
biały krzyż, m usiano umieścić w czerwonej tarczy. 
Jedyną właściwie ozdobą całości, zresztą aż nazbyt 
skrom ną, jest m ały liść (także blado-niebieaki) po­
nad nazwą k ra jn . Format wynosi 42 x26 milimetrów. 
Nie należy przypuszczać, aby te znaczki mogły się 
kiedykolwiek zaliczać do wartościowszych, przejdą 
jednak niezawodnie z» względu na swą „reklam ową" 
form ę do h isto rji filatelistyki.

Belgja nie ustaje w wydawaniu dobroczynnych no­
wości, mamy przecież nadzieje, że i  tam wreszcie 
skończy sie moda na  bloki. Pochwały godną jes t po­
moc, jak ą  filateliśoi udzielają chorym aa  gruźlicę 
w postaci dopłat do eony nom inalnej wydań specjal­
nych, ale nadużywanie te j ofiarności m nsi wkrótce 
zniechęcić wszystkioh obcokrajowców do popierania

spekulacji poczt em itujących z lada okazji po dwa 
bloki. Celowała w tern zwłaszcza Belgja, a  wystawio­
no w oknach sklepów filatelistycznych bloki tego 
państwa nic znajdują ostatnio chętnych nabywców.

Tym razem można jednak stwierdzić, że serja zło­
żona z 1 wartości ndala sie pod każdym względom,
gdyż n ie jest ani zbyt jaskraw a, ani przesadna w 
formaoie. Cztery najwyższe wartości wykonano ba r­
dzo dokładnym stalorytem. Na znaczkach widzimy 
przeróżne nieznane nam bliżej ze owej działalności 
postaci z XVI wieku: są to  na  znaczku za  10 plus 
5 c. (brązowy) Bollandus; na 36 plus S e. (zielony) 
Vssalius; na 50 plus 10 o. (pomarańozowo-brązowy) 
S. Stevin; na 60 plus 10 c. (c. szary) van Helmont; 
na 1 fr. płos 15 c. (karminowy) Dodoyaneus); na 1,70 
fr. plus 50 o. (niebieski) Mercator; n a  3,25 plus 3,35 
fr. (W»)) Ortolius; n a  5 plus 5 fr. (fioletowy) lus- 
tus Lipsius.

Całość kosztuje więo w B elgji 20,76 franka, a  wiec 
przy kursie 1 fr. 15 groszy cena okienkowa wypa­
dłaby n a  3,50 »ł. Trzeba jednak wziąć pod uwagę 
roaliczne koszta związane ze sprowadzeniem takiej 
nowości, twk że trudno spodziewać sie, aby można 
kupić taką eeryjke (wszystkie m ączki m ają fo r­
m at 25 X 28 mm) Łaniej, aniżeli za 8,50 zł. Am atorzy 
belgijskich znaczków, którzy wiedzą doskonale, jak  
bardzo zwyżkują niektóre wydawnictwa tego pań­
stwa, nie ryzykują wiele, płacąo taką stawkę.

Pojawiły sie już znaczki niemieckie z napisem 
„Fsldf lag post", niezwykłe ze względu na brak w arto, 
śoi nom inalnej. Na podstawie niesprawdzonych dotąd 
inform ocyj dowiedzieliśmy sie, że każdy żołnierz 
frontowy, otrzym uje w razie potrzeby, tj. chcąc wy­
słać p ilną wiadomość do rodziny, jeden znaczek bez­
płatnie. O takiej iratoresująoej kategorji znaczków 
przeznaczonych dla korespondencji oeób służących w 
wojsku pomówimy w następnym  „Kąoiiku".

—  Ja —

Ludzie o fenomenalnej pamięci.
K raków, w czerwcu.

(k.) Bardzo często zdarzają się wypadki, że 
ten czy ów człowiek odznacza się niepraw dopo­
dobną w prost zdolnością zapam iętyw ania całego
szeregu dat, czy nazwisk. Niektórzy muzycy np. 
po trafią  pow tarzać utw ory, które zaledwie raz 
słyszeli.

Pewien sławny kom pozytor, będąc jeszcze m a­
łym  chłopcem, w ysłuchał w  jakim ś klasztorze 
w spaniałej mszy, a  po pow rocie do domu spisał 
całą mszę i ani razu  nie pom ylił się. Pewien Hin­
dus, k tóry  nie znał zupełnie języka angielskiego, 
po trafił jo ta w jotę pow tórzyć 15 wierszy „Raju 
utraconego", k tóre przeczytano mu. Schliemann, 
k tóry  zasłynął z p rac  w ykopaliskowych na te­
renie Grecji, pow iada, że tak  w ydoskonalił swą 
pamięć, dzięki silnej woli, że w końcu co 6 m ie­
sięcy uczył się nowego języka.

Jeden ze sławnych autorów  japońskich, a m ia­
nowicie Hiirata Atsutane, k tó ry  w wielkiem dzie­
le zebrał m ity i legendy japońskie, napisał pierw ­
sze trzy tom y tekstu i wstęp, nie zaglądając ani 
razu do żadnej książki.

Grocjusz i Paskal nigdy nie zapom inali tego, 
co kiedykolwiek mówili lub czytali. K ardynał 
M ezzofanti w ładał ponoć stu  językam i i nie za­
pom niał nigdy żadnego słowa, którego się kiedy­
kolw iek nauczył. Pewien grabarz w iejski, k tóry  
w ciągu 35 la ł grzebał zmarłych, pam iętał datę 
każdego pogrzebu, oraz w iek i im ię nieboszczyka.

Sławny filozof rzym ski Seneoa wisiał powtórzyć
2.000 luźnych wyrazów w tyra sam ym  porządku, 
w jakim  je usłyszał. Jego przyjaciół Porciusz Ca­
ło nigdy nie zapom niał żadnej z mów, jakie 
kiedykolwiek wygłosił.

Kiedy król Pyrrhus wysłał do Rzymu posła w 
osobie Cyneasa, ten w ciągu jednego dnia po ­
trafił zapam iętać sobie nazw iska wszystkich sena­
torów  tak , że następnego dnia mógł przyw itać 
każdego po imieniu. Jak  w ynika z dzieł Pli- 
njusza, Cyrus po trafił każdego ze swych żołnierzy 
nazw ać po im ieniu. Franciszek Suarez znał na 
pamięć wszystkie dzieła św. Augustyna, a cy­
tu jąc  je, mógł zawsze -wskazać stronicę i wiersz. 
Tem islokles mógł nazw ać po im ieniu 20.000 mie­
szkańców Aten. Jak  podaje Murotus, pewien kor­
sykańska uczeń mógł pow tórzyć 36.000 luźnych 
słów, raz tylko usłyszawszy je.

Do ludzi obdarzonych olbrzymiemu zdolno­
ściami pamięciowemu należał i wybitny florencki 
bibljofil Magliabecchi. P o trafił on zawsze z pa­
mięci w skazać miejsce, półkę i cyfrę każdej 
książki, mietylko w swej w łasnej bibljotece, ale 
i w całym szeregu innych bibljotek. Pewnego ra ­
zu zdarzyło sóę, że arcyksiążę toskański zapytał 
go, gdzie znaleźć egzem plarz jak iejś rzadkiej 
książki. W ówczas otrzym ał odpowiedź, że istnieje 
tylko jeden egzemplarz, a  ten znajduje się w 
bibljotece padyszacha w Konstantynopolu, na 
hy  a  te j  półce. Józef Scaiiger nauczył się n a  pa­

mięć „IHiady" i „Odyssei" w ciągu miesiąca, g 
w ciągu trzech miesięcy nauczył się całego szereg 
gu poetów  greckich.

^Malarz francuski Garbioili nam alow ał Jam esa 
G ordonna Benneta, którego w idział raz tylko, 
szybko przejeżdżającego w karecie. Portre t oka­
zu ś się bardzo udatnym . Jeden z najlepszych por­
tretów  Lincolna został zrobiony przez nieznanego 
m alarza z New-Jersey, k tó ry  w idział prezyden­
ta raz jeden w życiu. Skoro dowiedział się o je ­
go śmierci, starał się odtworzyć wszelkie szcze­
góły tw arzy z pamięci.

Kiedy mmiejwięcej w  połowie XIX w ieku po­
żar zniszczył akadem ję sztuk pięknych w  Fila- 
delfji, zaginął też sławny obraz MuriHa: „Cór­
ka Rzym ianina". Po blisko 35-ciu latach Sartaia 
odtw orzył obraz z pamięci.

W  1805 roku w ojska francuskie zabrały jedno 
z arcydzieł Rubensa, k tóre zdobiło ołtarz św. 
P io tra  w kościele w Kolonji. Jak iś miejscowy 
m alarz zrobił z pamięci kopję tego obrazu, któ­
ry ani rysunkiem  ani kolorytem  nie różnił się 
od oryginału. Kiedy jak iś czas potem oryginał 
został zwrócony i porów nano z nim  kopję, okaza­
ło się przy najdrobniejszych badaniach, że niev 
było między obydwoma niem al żadnej ró m ic v ^ >

Pewien służący w jednym  z hoteli wi<^pPgo 
m iasta odbierał stale kapelusze od p rzew odzą­
cych gości. P rzytem  doszedł on do tak ie j w pra­
wy, że poznaw ał posiadaczy kilkuset kapeluszy 
bez najm niejszej omyłki.

Ponoć, przed dwoma zgórą tysiącam i lat, jakiś 
cesarz chiński zazdroszcząc swym poprzednikom  
wielkiej sławy, postanow ił zniszczyć wszystkie 
historyczno-religijne i filozoficzne dokum enty z 
przeszłości. Chodziło m u o to, ażeby w przy­
szłości wsżystko datow ało się od jego panow a­
nia. Na rozkaz cesarza dokum enty zostały spalo­
ne. W ówczas uległy spaleniu i dzieła K onfucju­
sza. Lecz zostały one przekazane potom ności, 
dzięki zadziw iającej pamięci pewnego mędrca, 
który  po śm ierci cesarza odtw orzył tekst, dyktu­
jąc pisarzom . Pam ięć jego była tak  doskonalą, 
że gdy po wielu latach odnaleziono jakiś stary 
m anuskrypt konfucjański, skonstatow ano, że li­
czony nie opuścił w JekOrie ani jednego wyrazu. 
N iektórzy dowodzą, że wielu uczonych h indu­
skich może wypowiedzieć na pam ięć księgi W e­
dy, k tóre zaw ierają do m iljona wyrazów.

W edług tw ierdzeń Maksa Mullera, cały teksł i 
kom entarze sanskryckiej gram atyki Pauiny 
przetrw ał 350 la t w  form ie ustnego podania, 
zanim  został spisany. Obecnie żyją jeszcze ka­
płani hinduscy, którzy um ieją na pam ięć wszyst­
kie pieśni M ahabaraty, zaw ierające ok. 300.000 
wierszy. S tare praw a Lslandji nie były też spisa­
ne, lecz przechowywali je  w  swych głowach sę­
dziowie i praw nicy.

N ag ro d a  asa n a jlepszy  film 
h iszpańsk i.

Rząd hiszpański wyznaczył za najładniejszy 
film  hiszpańskiej produkcji prem ję w ■wysokości
100.000 pesetów. Prem ja ta  ma być corocznie 
płaeaną. Za cztery najlepsze hiszpańskie scen?* 
rjusze film owe zostaną wypłacone w bieżącym 
roku cztery nagrody po 25 tysięcy pesetów 
każda.

*
W  jednej z f a b r y k  wojskowych, w  japóńskłem  

mieście Kioto, jest produkow any obecnie n a j­
lżejszy m etal świata, t. zw. litrom. Metal ten od­

d a je  znakom ite usługi pc^y budow ie samolotów,
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Akcja przeszkolenia piekarzy.
Kraków, I5 caerw oa. Związek Cechowy dla rzem io­

sła  środków  spożywczych w G rupie Rzem iosło prze­
prow adził na szeroką skalę zakro jone  przeszkolenie 
p iekarzy , celem polepszenia w ypieku Chleba.

Do.t.s'oheaae k a n ay  t a k ie  o d b y ły  si® w  m ia s ta c h  o- 
ikrrapowyoh: R ad o m iu , In ib l in ie  i  Kraikowi® o ra z  w 
MMuuua a tg  m ia s ta c h  j» w ia to w y < * . W  k u rs a c h  ty o h  
b r a l i  udniail WBzysoy jwetkanze. fetórjem  praadstaraw o- 
oo  d o fc tadne  dom®, d o ty c z ą c e  w ypiek ła  d o b re g o  cM e- 
ho. SpeeóaAnemm o m ó w ie ttiu  p o d d a n o  kwieateie sf*>- 
rzodaareia  roaczynm  i  n a g ra o w a n ia  p ieców . K a ż d y  * 
m ekairzy  o trz y m a ł ecbeimait p ie c z e n ia . pcra^ącK O cny 
d e  w yw icszcm ia w  s w e j p ie k a rn i .  W y p ie k  cfoleha je s t  
b ie ż ą c o ' konftzotow am y. a  p rz y  s tw icrd zem iłl b ra k ó w , 
u d z ie lan e  s ą  o d p o w ie d n ie  w sk a zó w k i. P r a y  row ie*- 
dzemini d a lsz y c h  b łędów  —  po drw nfcpotaem  herafcn- 
teczm em  a d z io la n  mi wsIkaBiikwcik —  n a s tę p u  j® z a ­
m k n ie c ie  p ię tk a m i. R zem eś taA cy  podpm-ządlkowoiuą 
n ią  ty m  p rz e p iso m , paim iie  bow iem  p o w a b n e  p roe- 
konami®. że dziioki ty m  aauaąideeffiiom cfclab botai®
ooratz leeway. .  yw«.o

Wilorótce w w ta a io  w ydom a spoeaalm a b r o s z u r a - ,  o m a 
w ia ją c a  w y p ie k  ehtoba ży tn ie g o .

W  bieżącym  m iesiącu  rów nież i okrog w arszaw ski 
w s ta n ie  oh ję ty  ak c ją  praeewkotemiową.

Skrzynki pocztowe w całem mieście.
(bal) Kielce, 16 czerwca. W ostatnich  

dniach Urząd Pocztowy w Kielcach doko­
nał pożytecznej inowacji, zawieszając we 
wszystkich dzielnicach miasta skrzynKi 
pocztowe. . m

hnow acja ta  sp o tk a ła  s»e f  uOTianKfm 
w szystkich m ieszkańców  praedimaese Kielc, 
k tó rzy  ma. i ąc do w ysłan ia  l is t amuisizmi 
by li mienaiz k ilk a  k ilom etrów  przejść n a  
pocztę. Obecnie, po zaw ieszeniu skiroynek 
w calem  m ieście przeszkoda ta  zo s ta ła  po­
konania. eo ntewątplliw ie przyczyniło  się  
poiważnie do za do wolem ia im esżkanco w. 
L isty  wybieraine są  w Głównym  U rzędzie 
Pocztow ym  k ilk a  raizy dizientme, n a  m ieście 
oatom iaśit diwa razy  w c ią g a  dnia.

Kurs dla pszczelarzy w Kielcach.
(bal) Staraniem Powiatowego Związku 

Pszczelarzy zorganizowany został w Kiel­
cach jednodniowy kurs dla pszczelarzy 
z tutejszego terenu.

R u rs  w yw ołał znoz/umaałe zam tepesowa- 
n ie  w śród  hodowców nietyllko a Kielc, 
lecz także i okolicy, eo  najw ym ow niej 
stw ierdza  liczba k ilkudziesięciu  uczestni- 
ików. Zasadniczym  tem atem  w ykładów  były 
in s tru k c je  pow iatow ego insdruktoam pszcze­
la rs tw a , p. Biocha, na tem at naddaw an ia  
nadstaw ek . Bozaitem _ omówione zosta ły  
w re fe rac ie  prezesa M iejscowego Zw iązku 
Pszczół arzy, p. Brzósko, na jw ażniejsze p ra ­
ce hodow cy pszczół w pasiece, o raz  sp raw y  
chorób  pszczelich i ich skutecim e zw alcza­
nie. oo om aw iał p. k ierow nik  Sw italski. 
D ługo Tbaprawiano na tem at re fe ra tu  p. 
R urodzi ńsk i ego, k tó ry  poruszał kw estio  
doskonalen ia o raz  p rzeróbki „ula w arszaw ­
skiego". . .

U czestnicy zorgaimizowanego iknrsn mjieli 
sposobność zapoznania sic z nowocześnie 
urządzoną p asiek ą  p. B rzóski, gdziHj odbyły 
się 'pokazy praktyczne.

K raków , IS caerw ca. W  parse  le tn ie j zawsze ma 
m iejsce niebezpieczne zjaw isko, p o w tarzające  się rok 
rocznie. M ianow icie zd arza ją  się bardzo liczne w y­
padki z a tru c ia  g rzybam i i jagodam i leśnem i. Są one 
groźne, gdyż p raw ie  zawsze kcńczą się śm iercią. 
T rzeba w ięc na tę  spraw ę zwrócić baczniejszą uw a­
gę, aby sam ow olnie n ie powodować niepotrzebnych 
nieszczęść.

ŻŁałieży kapow-a© ty lko  t© gr/.yby, ktoi*0 się zasa 
j a t o  jad a ln e . W żadnym  w ypadku  nic m ożna ryzyko­
w ać i jeść graybów  niemainycih. N ą ta rg u  p o jaw ia ją  
się  bowiem  bardzo często pom iędzy grzybam i jądal- 
luemi tak że  i  tru ją ce . P rzekonan ie, iż zakupione g rzy ­
by od w ieśniaków  są tyiltko jad a ln e , n ie  zaw s/ę  
m a swoj® nztasadmionic. W ypadki z a tru c ia  tak lcm i 
w łaśnie' grzybam i by ły  już k ilk ak ro tn ie  notow ano.

Is tn ie ją  m iędzy gospodyniam i s ta re  p rzesądy , k tó re  
m a ją  w ja k iś  sposób pew ny w ykryw ać istn ien ie  
grzybów  tru jący ch . Gospodyni® n. p., z ja d a ją c  kaw a­
łek surow ego g rzyba, po sm aku m a ją  określić  jogo 
jakość. Taikio sposoby, pow tarzam y, n ie  są  pewme 
i  naw et mylm®. Domowych sposobów n a  w ykrycie  
tru c iz n y  w  grzybach  niemia. Je e t ty lko  jedeini: uw a­
żać ł  jeść ty lk o  te  grzyby , k tó re  się zn a  Jako 30- 
datoe. Innych  n a leży  bezwzględni® się w ystrzegać.

Zbliża się sezon jagód . -Pom iędzy n iem i w dużej

części zn a jd u ją  się i tru ją ce . Zatruci® jagodam i po 
dobne je s t do z a tru c ia  grzybam i i je s t rów nie ja k  
i tam to  trag iczne , gdyż kończy się zw ykle śraiercią-

J a k  w ykaza ła  p ra k ty k a , za truciom  ty m  u le g a ją  
przew ażnie dzieci. W czasie w ycieczek do lasów, 
zw abione kolorowem i jagodam i, jedzą je, n a  w iedząc, 
n a  jak ie  n a ra ż a ją  się niebezpieczeństw o. Rojteice po­
w inn i n a  tę sp raw ę zw rócić baczn ie jszą  uw agę i  n ie  
puszczać dzieci sam ych  do lasu . O nieszczęście bo- 
w iem  n ie  tru d n o . . ł . .

Z a tru c ia  jagodam i i grzybam i m a 13 przew ażnie te  
samo objaw y. W k ilka  godzin po spożyciu tru ją c y c h  
grzybów , czy jag ó d  n as tęp u ją  gw ałtow ne boleści, za­
w ro ty  głowy, m dłości itp . B rak  natychm iastow ej po­
mocy lekarsk ie j może spowodować śm ierć w stra sz ­
nych m ęczarniach .

W razie b raku  pomocy lek arsk ie j, można zastoso­
w ać domowy środek, m ianow icie podać chorem u słod­
kie ciepłe mleko. Mleko bowiem m a w łaściw ości neu ­
tra lizo w an ia  spożytej tru c izn y  oraz w yw ołuje wy- 
m ioty.

P ra y  pow yższych ob jaw ach  aaĄrueia uaileży ^natych­
m ia st udzielić pom ocy i  wezwać lekeraa, gdyz każda 
chw ila  może decydować p żryom lub śm ierci za iro -
tego .

w y ch  z o s ta ła  naży ch m ia-st p o d ję ta , a  p rz e p ro w a ­
d z a n a  w  n ic h  k u r a c ja  p r z y  p o m o c y  t le n k u  s ta r ­
k i ,  z a p e w n ia  w y lecze n ie .

K O N FER EN C JA  K IER O W N IK Ó W  URZĘDÓW PR A ­
CY I U BEZPIECZ. SPOŁ. W  W arszaw ie odbyła się 
ko n feren c ja  w szystk ich  kierow ników  Urzędów P racy  
i Ubc^picczaln-i Społecznych w Genoralinem G uberna­
to rstw ie . N a k o nferencji om ówiono różne problem y, 
zwia/jane z dziedziną p racy  i  zadan iam i n a  n a jb liż ­
szą przyszłość.

Z sali sadow ej.

JA N  W IELOKĄCKI.

POW ROTY
m  -----------

Zaisfcantpwiatrac siQ nad Ifusami Kryst-y 
P-oreEa ini-e kirył praed sobą, że p ierw otn ie  
m iał zam iar zrobić z miej poipiroeitu sw oją 
kochanką. Zbyt dobtrze ją  pozmal, aby nie 
spostrzec, że daiewozynia by ła  ta k  dalece 
w yczerpana, że zgodziłaby sią  na każdą 
z jego s tro n y  propozycje. I  d la tego  w łaśn ie  
nie pow iedział je j nic. B ył n aw et zaskoczo­
ny  tą  zm ianą swego stanow iska . P rzed ­
tem, zanim  poznał K rystó , w yśm iałby  s-ią 
z każdego, k toby  m n pow iedział, że nioże 
tśie zakochać w ja k ie jś  dziew czynie aż  do 
tego sitopnia zapaim ietania. D zisiaj było 
inaczej. D zisiaj Poireza w iedział i to, że ,ją 
kocha w iecej, niż kogokolw iek kochał w 
ży-ein i bo także, że nie zrobi je j żadnej 
krzyw dy, że zgodzi sic ;na w szystko, aby 
ty lko  wkochiaina przez niego kob ie ta  m ia ła  
zapew niony dobrobyt i  spokój.

K ry s ia  w iodła zatem  bardzo w ygodny 
try b  życia. M ogła w staw ać, k iedy się  je j 
prwlobało. Słnżąea, k tó rą  Poneza p rz y ją ł w 
dniu, kiedy K ry s ia  zam ieszkała u  niego, 
p am ię ta ła  o je j ran n e j kąpieli i śn iadan iu . 
P o tem  K ry  s-ta dysponow ała obiad, w ycho­
dziła  na  m iasto  n a  zakupn-o drobiaizgów; 
I»otn*zebmych do gospodarstw a domowego i 
oikoło godziny 2-giej w raca ła  do domu. — 
W chw ilą poitem przychodził P oreza i r a ­
zem z jad a li obiad. P opołudnie  schodziło 
im  na  pogaw ędkach, czy tan iu  książek, 
chodzili od czasu do czasu do k ina, w pa­
da li do kaw iarń , gdzie P o reza  za łatw iał 
m iedzy kieliszkiem  wódki a filiżanką  kaw y 
ja k ie ś  in te resy  i wreszcie w ieczorem  w ra ­
cali do domu. W  ja d a ln i m ów ili sob ie  do­
branoc, w ym ieniali uścisk  dłoni, Poreza  
zawsze całow ał K ry s te  w rękę, poozem 
K  ry s  ta u daw ała  sią  do sw ego pokoju , a 
P o reza  do swego. Robili w rażenie m ałżeń­
stw a, k tó re  burzliw y  okres sw ej m iłości

S p o żyw ajm y  w ięcej jarzyn .
K raków , 1-5 caorw m . N«i stira,gamach, w w itrynach  

Sklepów ko-Ionjalm-ych p ię trz ą  się stosy  w arzyw , aa- 
ctow ycająe nasze ocay różnorodnością form , doborem  
barw  i simaikowitośeią w yglądu.

Do n/iediawina jeszoze w arzyw a w nasz-yru jadlo- 
dugmiaeh trak to w an e  by ły  po m aeoszom u i uważam* 
w«knlt®ik sw ej m aluj w artośoi kalo-ryezinej za pok-ami 
m alow airtościow y. W mitarę jednak  row-woju badań  
nad  aagadnieniam -i pożyw ienia, zrozum iałą  s ta je  snę 
komieęzmość u roranaleonia naszych  pokarm ów  ja rz y ­
nam i, jaiko źródłam-i wiiiŁamin, barw ników  i soli mune. 
Kliny oh — n iezbędnych do praw idłow ego funikejono- 
wtfin i a  o rgan  i«mu l-udzk ii'g-o.

Chór Dana bawi publiczność 
kielecką.

(tail) Kielce, 16 caerwca. Rzadką okaeją 
w Kielcach jest posłuchać tak miłej pio­
senki, jaką usłyszeliśm y w wykonaniu ąna- 
nego Chóru Dana, który w objeździe kra­
ju „wstąpił" do Kielc, dając dwa koncerty.

Niezliczona ilość piosenek, jak iem  i obda­
rzy li „D aniści" puiblicznwść kielecką., w jć- 
w ółała mioc szczerych b raw  i głośnych 
próśb o... n a d d a tk i! C hór D ana pocsoataiww 
w K ielcach m ile w rażenia, a  w ysoki po­
ziom  amtystyoziny sąiowodował, że sa la  n a ­
g rad za ła  isyniipatyeznych rewelensow dlu- 
giemii, n ie  m ającem i końca oklaskam i.

P iosenka „Poem at" ize słow am i Ł. Zyto- 
mLrskiego do m uzyki Pabichia initęrpreto- 
w ana ku lturalziym  sposobem  by ła  jedną  0 
tych  piosenek, k tó re  sw ym  hatrm onijnym  
sp lo tem  stano 'w ią dla ucha  m iłą  i su|otel- 
n ą  m elodją. 'N astró j ua. w idowni pogłęb u  
sil) pod odśpiew aniu „fhv/ebrziuiał<‘j meani 
do m uzyk i Dania. W  p rog ram ie  urządzone­
go w K ielcach koncertu  w artościow ą (po­
zycją zajęty  p iosenki w in te rp re tac ji T a ­
deusza Bogdanowicza, p ieśn ia rza  o głębo­
k im  basie oddającym  piooenikę w prost z 
dusizy, lekko i sipokojiiie. U rozm aiceniem  
były  eihiarakiterysfycizme, i>ełne do'Wcipu pio­
senki Jerzego  B ieleni, k tó ry  sw ą gro tesko­
w ą m iną  przyczynił sa li wiele zdrowego 
śm iechu. Nie m niej podobał sic publiczno­
ści M ieczysław Ziołowski o m iłym  b a ry to ­
nie. N ależy zaenaozyć, że zesipół chóru Da­
n a  kroczy w całości ś ladam i p ro to typu  
z przed wojny, m ając  westzełkie zadatk i na 
rozw ój o poziomie w ysokiej k lasy . Pio.son- 
k i w układzie  k ierow nika  murzycznego cho­
ru  D ana — A. M arek-M arkiew icza _ (Kiet- 
czanin!), k tó re  w prow adziły  świeżość i no-

m iało  poza sobą, a k tó re  trzym ało  sic ra  
zem  jedyn ie  przez w spólne in teresy , cizy też 
poiprostu 0 przyzw yczajenia.

P o  jak im ś czasie, kiedy K ry s ia  już czę­
ściowo zdołała, zapom nieć o sw ych sm u ­
tnych przygodach, n ieraz przychodziło je j 
na m yśl, dlaczego Poireza powoisitajo wobec 
niej nad a l tak im  dalekim , dlaczego nie u- 
s iłu je  nadać  ich stosunkow i cieplejszego 
c h a rak te ru . A le m im o w szystko by ła  b a r­
dzo zadowolona, że tak  w łaśn ie  jest. Oba­
w ia ła  sio poproś-t-u .jakiegoś gw ałtow nie j­
szego od ruchu  ze s tro n y  Poirezy. ^Wiedzia­
ła , że n ie  je s t w stan ie  opanować, sieb ie  i 
że w tak im  w ypadku bodzie m usia ła  znowu 
w yruszyć na poszukiw anie pnący.

Tego dnia K ry s ia  wybierała, s ię  do k a ­
w iarn i. U m ów iła sio tam  z P o reaą  i była 
ciekaw ą w ystępu jak ie jś  ogólnie chw alo­
nej śpiewaczki. Z bliżając -się do kaw iarn i, 
zauw ażyła przed sobą ja k ą ś  znajom ą po­
s tać  mężczyzny. Z astana  w iała  się, skąd m o­
że znać te sylw etką, a le  pam ięć ją  zawo­
dziła . N ieznajom y sk ręc ił w drzw i k a w ia r­
n i i wsizedł k ilkanaście  sekund  przed K ry- 
s tą  do lokalu. Dziewczyna w łaściw ie już  
zapom niała  o nim , kiedy nagle, siedząc 
już przy  s to liku , spostrzeg ła  te tw arz  o 
k ilk a  m etrów  od siebie. T eraz już nie mo­
gło być w ątpliw ości. Człowiekiem, k tó ry  
w ydał sie  je j znajom ym , był je j daw ny n a ­
rzeczony K azio Bodeński. I  on  w idocznie 
poznał K rystę , gdyż zerw ał sie  z krzesła  
i  podszedł do niej.

— Kryrsiu! — rzawołał 1 — A wiec żyjesz!* 
Co sie  z tobą dzieje. — U całow ał serdecznie 
je j reoe i u siad ł na -krześle przy  je j sto liku , 
w p a tru jąc  sie ze zdum ieniem  w tw arzyczkę 
dziewczyny.

— J a k  widzisz, żyje. — Opowiedz co sie 
z tobą sta ło  w tedy na  te j drodze, w nocy? 
S zukałam  cie wszędzie, w ołałam  i nie zna­
lazłam .

M łody człow iek zm ieszał sie  trochę. — 
Przez chw ile zastan aw ia ł sie n ad  tem, co 
m a odpowiedzieć.

— To ciekawe, gdyż i j a  szukałem  cie 
wszędzie.

we tem aty  o o ryg inalnym  _ i  tairwmym ko­
lorycie, stanow iły  wartościową, część p ro ­
gramu. Młody, o nieprzeciętnym  talencie  

nompozy tomskim p ia n is ta  prow adził aikom- 
p an jam en t, k tó ry  s ta ł  sie ndętylko dosko­
nałymi tłem  d la  C hóru, leciz jego nieroztą- 
czemie skomiponowaną całością. W  rep er­
tuarze  czw órki irewPtlemsdw za ję ły  przodu­
jące  m iejsce p iosenk i kom pozycji M ark ie; 
wicza, przyczcm .gó row ał" sil o wf o s  „P an  1 
B ani", fox-trott- „ J a  gwiżdże" oraz „Za o- 
knem  jesień  i try sk a ją c a  perełkam i^ św ięt- 
-neigo humioru „K ażdy orze ja k  może". Jeże­
li A. Mairek-Mairkiewicz będrzie nadal d ą ­
żył po ściśle te j sam ej limji tw orzen ia  — 
to n iew ątp liw ie zadecyduje o o jego  dał- 
szem  ipo wodzemiu.

W  sum ie powiemy, że Ohótr Daaia dał 
K ielcom  dwie, b ite  godziny beztroskiej roz­
ry w k i ,.k r a s z o n e j "  imiłą p iosenką o ele- 
m entaeh, n ieraz „słonego" dowcipu.

Okradziony w czasie snu.
(bal) N auczyciel ze wsi Chlewice, gm. 

Moslkamzew, pow. Jędrzejów , p. S te fan  Gzu- 
baJk, jech a ł pociągiem  z W arszaw y do J ę ­
drzejow a, a zmęczony dość d ługą  ju ż  po­
dróżą, zasnął. Bo obudzeniu się na  s tac ji 
M iąsow a p. Czubak stw ierdził, że poaosta- 
w ioną n a  polce tecelka z różneoni przedni fi o- 
tam i, w arto śc i 400 eł., w ta jem niczy  sposób 
znikła. Okiradżiony wszczął na ty ch m iast 
a larm , a na  py tan ie , czy n ie  w idział k to ś 
teczki, w spółpasażerow ie odpowiedzieli, ze 
teczkę zab ra ła  ja k a ś  kob ie ta  i  w ysiad ła  
w w agonu n a  p rzy s tan k u  Sobków. Bo-szko- 
dow any  na w łasną  rękę  roz-począt -paszuki- 
w an ta  ®a złodziejką, -a przeprowadizony w y­
w iad naprow adził go na  tro p  złodziejki, 
k tó rą  okazała sie M arjan n a  N ogajczyk, za- 
miesizikała we wsi Sokołów  Dolny, gm. 
Sobków, pow. Jędrzejów . N auczyciel zażą­
d a ł zw ro tu  teczki, lecz. początkow o N ogaj- 
cizykowa u p ie ra ła  sie, że ona teczki nie sk ra ­
dła, lecz k u p iła  ją  od ja k ie jś  kobiety . Bo 
zagrożeżndu p o lic ją  złodziejka oddała  cześć 
slkrad'ziomydh przedm iotów , a następn ie  
s tan ę ła  przed k ra tk a m i sąd u  grodzkiego 
w  Jędrzejow ie, k tó ry  w ydał w yrok  ska.zn.ia- 
ey  j ą  na  6 m iesięcy więzienia. O skarżona 
M arjan n a  N ogajczyk złożyła skargę  odwo­
ław czą do sądu  okręgow ego _ w K ie  kiach, 
k tó ry  'rozpatrzy sp raw ę pow tórn ie  w dniu 
4 lipoa.

Okręg lubelski w roli wołu ochronnego 
przeciw zarazie zwierząt.

I.iibliii, 15 czerwca. Okręg Lubelski posiiida —  
7. punktu widzenia w eterynaryjno-nm ikowego  
specjalne znaczenie, jako wał ochronny przeciw­
ko przeciskającym  się  ze wschodu zarazom zwie 
pzęeym.

O d p o w ie d z ia ln ą  tę  p ra c ę  p e ł n i a  o d  r. 1939 
W y d z ia ł  W e te ry n a ry jn y  p rz y  u rz ę d z ie  G e n era łn e -  
go G u b e rn a to ra  O k rę g u  L u b e lsk ie g o . N aj w a ż n ie j- 
sz em  z a d a n ie m  te g o  U rzęd u  b y ła  w a lk a  z w śc ie ­
k liz n ą , s z e rz o n ą  p rz e z  b e z p a ń s k ie  p sy . W  to k u  
w y tę ż o n e j a k c j i  u d a ło  s ię  tę  z a ra z ę  o p a n o w a ć  
p rz e z  strze lan i®  b e z p a ń s k ic h  p só w , p rz y m u s  za- 
k ła d a n ń a  k a g a ń c ó w  i p ro w a d z e n ie  n a  sm y c zy , a 
n a d to  p rz e z  ograniczeiłiT i p o s ia d a n ia  p só w . W  o- 
becinej c h w ili  m o ż n a  s tw ie rd z ić , że  z a ra z a  ta  zo 
s ta ła  z w a lc z o n a  w  50 p i-o ccn tach .

In te n sy w n e g o  z w a lc z a n ia  w y m a g a  ró w n ie ż  z a ­
r a z a , a ta k u ją c a  p y sk i i k o p y ta  z w ie rz ą t, k tó r e j  
p o ja w ie n ia  s ię  n a  s k u te k  t r a n s p o r tu  z w ie rz ą t n ie  
d a ło  sur- u n ik n ą ć . I tu  ró w n ie ż  p rz e z  p la n o w ą  
a k c ję  p o ls k ic h  w e te ry n a rz y  o g ra n ic z o n o  o g n isk o  
z a ra z y . N ie s te ty  n a le ż y  się lic z y ć  ró w n ie ż  z 
ró w n o c z e s n e m  w y s tą p ie n ie m  z a p a le n ia  ś le d z io n y , 
p rz y  k tó re m  n ak aza n ie  je s t  s z c z e p ie n ie  o c h ro n n e  
n a ra ż o n y c h  n a  n ie b e z p ie c z n is tw o  s ta d  i o b o w ią z ­
k o w e  iiśm ierca-iiiie za o d sz k o d o w a n ie m  c h o ry c h  
z w ie rz ą t.

D ziś  sz czeg ó ln ie  w a ż n e n i je s t  z w a lc z a n ie  p a r ­
c h u  k o ń sk ie g o . B u d o w a  w iielk ich  k o m ó r  gazc-

— A czy wiesz. 00 się  istałoz m oją matlką?
— Brzypusaczam , że m a  się do'brae i mic- 

szika z tohą. '
_  O, nie! — sm utno  zituwajzyła K rystm — 

M oja m atk a  nie żyje. N ie yo®uiniiem. ja k  
m ogłeś tego n ie  wiedzieć. Braeeiez oina u- 
m a rła  w łaśnie tam  na. rwosie. Gdy _ wiroci- 
łeś do sam ochodu, nt-usiates /.nuwazyc je j 
zwłoki. .

— Nie, n ie  zauw ażyłem , było  bardzo <»c- 
uhm) i gdy  m oje w o łan ia  mie odniosły  re ­
zu lta tu , poszedłem  dale j. K azali m i i«c ze 
sobą żołnierze, k tó rzy  w łaśn ie  tom mą- 
deszli.

— Skąd się w ziąłeś w  K rakow ie"
— M ieszkam  tu  od dwóch tygodni. W raz 

z pew nym  znajom ym  założyliśm y sklep  1 
11 a wet nieźle nam  ki-/, i e._ A le dlaczego m e 
dałaś odpowiedzi na. m oje  ogłoswehia? _

— BoproiS1t.11 nie czy ta łam  gaizet. nikt. tez 
n ie  zw rócił mi uw agi na  to , że poszukiw a­
łeś m nie. _ . . .

— N ajw ażniejsze jed n ak  to, że jestes c a ­
ła  i zdrow a i że m usi c i eię dobrze pow o­
dzić. — Dodał, obrzuciw szy św ietn ie skro­
jony  kostjnm  Krysrty bacznem spojrze­
niem . , 1 , .

— Obecnie n ie  m ogę riarzelkae, aite byly 
chwile, kiedy było m i bardzo ciężko. A 
propos? Czy nie wiesz, co s ta ło  «ię z w a­
lizeczką, w k tó re j znajdow ały  się  koszto­
w ności mej m atk i i  moje? Zdawało m i się, 
że w tedy, kiedy uciekaliśm y z sam ochodu, 
ty  w ziąłeś ją  do ręki.

— Nie podobnego — ośw iadczył m łody 
człow iek po chw ili w ahan ia , jak g d y b y  u- 
eiłow ał sobie przypom nieć coś, albo ja k ­
g dyby  n ie  wiediział, eo m a odpowiedzieć. 
J a  je j nie wziąłem . M usiała  zostać w s a ­
m ochodzie.

— W  sam ochodzie n ie  została . D oskonale 
pam iętam , ja k . w ysiadaliśm y. M iałeś ją  
w ręce. W ołałeś n a  n as  i pobiegłeś w p ra ­
wo, do lasu. J a  chw ilę s ła ła m  przy  sam o­
chodzie, a  potem  pobiegłam  w lewo. W oła­
łam  n a  m atkę, a le  orna została  przy_ wozie. 
J a k  później p rzekonałam  się, w łaśn ie  w te­
dy zm arła  na  u d a r serca. P rz y  pom ocy

FIL A T EL IŚC I i  odsprzedaw cy! K upno —  Slpraeda* 
auaczków . W ysy łka  n a  prnw  ini‘jQ. Specjalność zesta- 
wiemiła pakietów®. Cenmiki po n ad es łan iu  sił. 1.50 
(w zmaeKkaeb). A. C. K am ińsk i, W aiw .aw a. M arssał- 
kow ska 122. 3*1

U N IEW A ŻNIAM  dowód osobisty , w ydany  praw, Na­
rząd  G m iny P raąsław . na  naaw isko Scliarok W łady­
sław . zam ieszkały  wieś Zaginę, p m in a  P n ą  sław . 857

ZNALAZCĘ p o rtfe lu  z gotów ką, fo to g ra f ia m i ib*s 
dokum entam i n a  nazw isko Noskiewicas W acław , u p ra ­
sza s ię  o oddan ie  w „N ow ym  C zasie", R ynek 1. lob 
Ję d rze jów , K ośoiełna L  W zamiam wynagirodzeinia. 
m oże sobie za trzym ać z n a jd u ją c ą  się w  p o rtfe lu  go ­
tówko. 258

U N IEW A ŻNIAM  leg itym ację  nzj-onkowską. w ydaną 
przioz SiJÓldaie-hire „W spólna Pra«a^‘ J^draojrrw , na  
nazw isko  A n to n in ą  C hcchełska, zam ieszkała  Staaiie- 
w ice, firmiua Sobków. _
U N IEW A ŻNIAM  dowód osobisty , w ydany  praez Za -̂ 
,T7 ąd  G m ioy W łoszczowa, n a  nazw isko Ptaik S ta n i­
sław , syn  M acieja, zam ieszkały  w Konrieeznie. Dowod 
osob isty  by ł z intnemi p ap ie ram i i banknotem  sfco- 
złotow ym . sum ienny amalamco n iech  za trzy m a  sol>i« 
s to  ®łoitych. zaś dowód proszę m i odeełae. 2H0
D ZIEW CZYNKA d«o dziecka 14—15-łein ia p o trzebna 
zaraz , czysta , uczciw a i zrów now ażona. Zgłoszenia 
m ileży k ierow ać do „Nowego C zasu‘\  R ynek 1. 3fi1

U N IEW A ŻNIAM  b artę  row erow ą, w ydaną przez 7*- 
irząd G m iny M ierzw in, na  nazw isko  Bolesław  
zomiesakaiły w Imiotaiic.

Za zaginione oryginalne świadectwa 
przysłane wraz z ofertami do redakcji, 
wydawnictwo „Nowego Czasu nie od­
powiada.

żołnierzy pochow ałam  ją  ta m  w łaśure pod 
lasem . A  w saimochcKlKie w a taecak i » ie

—■ To przyikira hiototrjo. Jatk stó iio  łfajoaz 
teraiz ra d y ? ’ Gzy m oże tw ó j o jc iec  w ró c ił 
% wo.jny?

—  N iestety , od dwóch łait T »e imam o o j­
cu żadnych wiadom ości. D ate  sobie is*cry 
tytlko d latego, że tra fiła m  na cz łow uka. 
k tó ry  m i pom ógł. To wszysitko.

B o d e rsk i zm arszczy ł b rw i. Cklpowterlz 
K ry isty  b y ła  n ieco d w u zn a cz n a  i  m e  wie- 
diział, j a k  m a  s ię  d o  n ie j ua-tOMiinkiiwiu-.

  N ie  ro zum iem . Go to  z a  c z ło w ie k .
— Śledztwo, czy objaw y zazdrości? — za­

p y ta ła  się ,z ironicznym  uśm iechem  dzicw-

— A ni jedno, an i d rug ie . Bopnowt-u ponie­
waż nic m asz m atk i, a  ojciec tw ó j zaginął- 
więc jak o  tw ój -narzeczony uw ażam  za pro­
s ty  obowiąizcik zapy tać  się.

 N iestety! B y tan ie  mocmo epóźm oue. -7-
G dybym  czekała ma tw o ją  opiekę — jw*' 
bym  daw no chyba u m a rła  z  g łodu. Bowia- 
daRB, że sżi ikałeś inmie przez garzety, ate 
cizy n ie  próbow ałeś innego sposobu?

— Nie. Jak iego? . .
— S ą  różne sposoby. — Odpowiedzą ał» 

tajem niczo Ki-yśtm przypom inając  sobie, 
że B oreza n ie  szczędził kosztów  ani w ysił­
ków, aby  odnaleźć je j ślad._ _ ,

— I  co m yślisz te raz  robić? — indagow ał 
do/lej Bodeński.

— N araz  i o w ogóle nie m yślę nic n a  teń 
tem at. Z aciągnęłam  pewno _ z o b o w ią z a n i*  
wobec, mego, powiedzm y, opieikuina i mus*® 
ich dotrzym ać. C hyba, że chcia łbyś się * ' 
pom nieć o sw oje pnawa, jak o  daw nego n * ' 
rzeczonego, a le  sądzę, że p raw a  te zostały 
przedaw nione, a  pow tórc — dodała, g te  
biej odetchnąw szy, ja k b y  przed większym 
w ysiłkiem  — nie wiem. czy chciałbyś si? 
ożenić z kobietą, k tó ra  przez k ilk a  ty g o d n  
m ieszkała  w jedtnem m ieszkaniu  z m iod ­
n ie  sobie obcym  m ężczyzną.

P odorsk i zaczerw ienił się.

(C iąg dalszy  nastąp i)
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